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„Prawo4- politykowania.
Na burzliwym, chwilami wprost warchol- 

skim w.ecu nauczycieli ludowych w Przemyślu 
przyjęto rezoiucyę, aby władza, przy ocenianiu 
kwalifikanyi nauczyciela, nie brała pod uwagę 
ł§®? towarzyskiego i politycznego postępowa- 

est to sprawa nietylko nauczycielska, ale 
eczna, i to bardzo ważna, pon eważ wy- 

SI(i z niej następujące zagadr lenie : czy 
sżKoła ma byó mstytucyą, wyłącznio oddaną 
kształoeniu i nauczaniu wiadomośoi potrzebnyoh 
przyszłemu człowiekowi i członkowi społeczeń
stwa, czy też ma prawo, a więc niejako i obo
wiązek, wprowadzać dzieci i młodzież wpły
wem nauczycieli, na pewne drogi i kierunki 
polityczne? A dalej; czy przez swoje stanowisko 
publiczne i urzędowe nauozyoiele są związani mo
ralnie jakimiś obow ązkami względem panują
cych praw, porządków i kierunków, ozy też po 
odbyciu swoich lekcyj w szkole, po wyjściu z 
klasy, nie potrzebują się już krępować chara
kterem swego stanowiska? Czy na ulicy i w 
zebraniach publicznych są tylko zwykłymi 
prywatnymi ludźmi, czy też niosą ze sobą wszę
dzie swój charakter stanowiska, swoje pewne 
obowiązk nieustające n igdy; czy po za szko
łą ustają względy, z którymi się nauczyciele 
liczyć powinni, że to, co robią i na co wpły
wają, poczytywane być musi za pewien przy
kład . wzór dla młodzieży?

Na zgromadzeniach radykalnych 1 ..^yali 
stycznych zwykle się dowodzi, że urzędnicy 
państwow. i nauczyciele są obywatelami wol
nymi, a więc mają konstytucyjne prawu wypn 
wiadać wszędzie takie przekonanie, jakie im się 
źywn.e podoba. Zajmowany urząd wrzekomo 
nic może wkładać na tyob panów żadnych 
szczególnych obowiązków, żadnych względów, 
żadnegu krępowania się w życiu i czynnośoiacb, 
skoro tylko wyszli ze swego biura lub zeszli 
ze swojej katedry Są oni przedewszystkiem  
wolnym, obywatelami, a więc po za biurem i 
po za szkołą mają prawo do n-jograniozonej 
swobody manifestowania ozynów i przekonań, 
do prawa głośnego ich wypowiadania.

Ta. na frazesie wybudowana teorya, pro
wadzi do newnycb, koniecznych konsekwencji 
Rano zajem, podczas ui zędowych godzin, urzę
dnik, czy nauczyciel ma byó uległym wyko
nawcą rozporządzeń i. poleceń swoje’ przełożo
nej władzy Po południu zaś gdy wyszedł z 
biura i znalazł się na jakiemś zgromadzeniu 
socya^stów lub udykalistów, albo nawet anar- 
onistóy, ma niezaprzeczone prawo wymyślać 

t tei sam°j swojej władzy, podburzać przeciw 
n ej, piorunować przeciwko istniejącym porząd
kom instytucyom państwowym — bo jest wol
nym obywatelem! Nauczyciel dopóki uczy, do
póki stf i na katedrze, ma się stosować do pe
wnych wymaganych przez rząd kierunków i 
teoryj. Air gdy wyszedł z murów szkolnych 
na ulicę, odzyskuje swoje bezgraniczne prawo 
„ wolności'* obywatela. W ięc np. w szkole (daj
my na to we Francyi), będzie wychwalał ideę 
republikańską, wieczorem zaś, w jakiejś sali 
zebrań będzie gardłował za przywróceniem mo
narchii (jeżeli jest monarchistą), lub za znie
sieniem prawa własności mdyw dualnei 'jeżeli 
jest zwf ennik em kolektywizmu), o której do
wodził z katedry, ako o fundameno.e praw 
6konomicznyoh. Taki niedorzeczny galimatias 
rozumowania prowadzi do tego, że nie potrze
ba charakterów, nie potrzeba ludzi z prze
konaniami. Oni już są zbyteczni. Wolność 
obywatela pozwala mu przed południem 
byó wyznawcą panującej teoryi (bo trze
ba się na posadzie utrzymać), a po południu 
pozwala mu wygłaszać wprost przeciwne opinie 
,bo to daje popularność i szanse byó wybra
nym na radcę lub posła),-. W ięc fałsz, obłuda,

Kłamstwo sobie i innym zostaje upoważm me 
i uświęcone — w imię wolności obywatelskiej!

Ale to tylko jednastronatejkwestyi społe
cznej, mającej ogólne znaczenie. Ta strona jej, 
przy swem najfałszywszem założeniu, prowad: ’ 
tylko do tego, że demoralizuje ludzi, pozwala 
im, w .mię wolności, byó bez charakteru i bez 
przekonań Niema co zbijać tej teory i; nie po
trzeba z ni.* polemizować. Niebezpieczeństwo 
i skutki fatalne wykazuje ona sama.

Jest wszakże aruga niebezpieczna strona 
tego najfałszywszego pojmowania wolności, nie 
raohowania ńę z obowiązkami, wynikijącymi. 
ze stanowiska publicznego, z wpływu, jaki 
przez swoie zachowanie się wywiera na
uczyciel czy profesor na młodzież. Oto, 
pierwszym warunkiem, żeby młodzież wierzy
ła swym nauczycielom i miała do niob zaufa
nie jest, żeby ich szanowała i widziała uczci
wymi nietylko w szkole, na lekoyi, ale i poza 
szkołą; żeby wiedziała, iż to, co od nicŁ sły
szy w szkole, kieruje nimi samymi w życiu, 
po za szkołą Ody widzi sprzeczność m.ędzy 
słowam:' a czynami swyeb przewodników, to 
im wierzyć me może, ustaje więc najżywotniej
szy węzeł między uczni em a nauczycielem, — 
nic ich nie łączy. Ni gorzej zaś bywa, jeżeli 
nauczyciel wprowadza do szkoły swoje namię- 
tnośoi czy upodobania polityczne i chce je na
rzucić młodzieży, wbrew powszechnym, ozy 
przeważnym tradycyom miejscowym. Jeżeli 
chce wprowadzić poi itykę do szkoły, to zabija 
szkołę. •

Frazes o wolności przekonań osobistyob 
nie może tu rozstrzygać. Szkoła nie powinna 
być areną polityczną. Polityka nie powinna 
mieszać się do poważnych zadań nauki. Kiedy 
nauczyciel przedrw,-wa w szkole uczucia religij
ne czy inne ucznia, w których ten uczeń był w 
domu rodz’’cielskim wychowany; kiedy ze swojej 
katedry bryzga szyderstwem czy lekceważe
niem tego, co dom, rodzina, co przeszłość i 
tradycya uczą miłować i szanować, to działa
jąc w imię jakiohbądź postronnych poDudes: 
ozy to tak zwanei wolność: osobistej, czy po- 
prostu gorliwości schlebiania chwilowym a po
pularnym prądom polityLi, zawsze robi w ul- 
bą krzywdę szkole. Burzy w niej fundament, 
bo wyzuwa się z zaufania, szacunku i miłości 
swych uczniów. Gdy bowiem szczerych wę
złów zaufania i szacunku niema między u- 
czniem a nauczyo’ elem — to rioma szkoły w 
jej szlacbetuem i zdrowem pojęciu. Nauczyciel 
nie może powiedzieć, że po za szkołą ustaje 
jego obowiązek przewodnika młodzieży. Jego 
życie i ozyny zawsze do niej należą; są dla 
niej przykładom dobrym lub złym. Jego wpływ  
moralny nie kończy się w muracb szkolnych, 
lecz roźeiąga się i po za nie. Jeżeli się gdzie 
szkoła źle rozwija, ,eżeli nie przynori pożytku, 
to dlatego najczęściej, że nauczyciele uważają 
się naprzód za polityków, a dodatkowo tylko 
za wychowawców S ncuczyoieli.

A właśnie, jeżeli na wiecu nauczyciel
skim w Przemyślu domagauo się, aby postę
powanie nauczyciel, po za szkołą nie wpływa
ło na reputacyę, jaką o nich wyrabia sobie 
ich przełożona władza, to widocznie nauczy
ciele chcą zdobyć dla siebie prawo takiego po
lityko war’a, które się nie zgadza z ich stano
wiskiem w szkole. To bardzo niedobrze świad 
czy o usposobieniu, panującem między nauczy
cielami, a ponieważ cę gorszącą rezoluoyę 
przyjęto znaczną więkjzością, przeto społeczeń
stwo nie może mieć zaufania do tych na
uczycieli.

Doktrynerskie formułki.
Piszą nam z edn i , 18 lipoa;
Eurzę, która się zerwała w Tyrolu prze

ciwko projektowi ugodowemu, znany poseł ku-

ryi większych posiadłości Grabmayr w arty
kule, ogłoszonym w Neuns Wiener Tagblatt, 
w ten sposób wyjain *i: „Sygnał nadszedł
z zagranicy. Wszeebniemieocy pisarze w dzien
nikach cesarstwa niemieckiego wystąp, li w o- 
bronie nibyto zagrożonej jedności Tyrolu. 
Wszeebniemieocy obcokrajowcy w patryoty- 
oznej masce ostrzegał przed nibytc groźnemi 
niebezpieczeństwami włoskiego irredentyzmu. 
„Związek wszeebniemu okiM na zjeździe w Ul- 
mie rozprawiał o zan. rzouem odłączeniu po
łudniowego Tyrolu, „w czem powszechnie w i
dzą cofnięcie się austryackiej myśl' państwo
we przed włoskim irredentyzmem1*. L.o wie, 
do idkich celów względem Austryi dąży ów 
„związek wszecbniemi cki“, kro zna literaturę 
broszurową, którą on zalewa Austryę, zapowia- 
daiąc przyłączenie niemieckich joj prowincyi 
do Niemiec, słysząc potem te namaszczone na
pomnienia o patryotyzmie austryaoko-tyrol- 
skim, nie może się oohronić przed uczu nem 
oburzeni a... “

Na te wywody p. Grabmayra Ostdeutscne 
Rundschau dziś i iie umie odpowiedzieć nic In ■ 
nego, jak tylko, że — denuneyujo, i że wybo
ry w Tyrolu położą koniec jego czynności po
litycznej. Co do pierwszego punktu, to publi- 
biiczne, podpisane swem nazwiskiem stwier
dzenie pewnego faktu, względu e oskarżenie 
kogoś, nie może żadną miarą uohodzić jako 
„denuncyacya**. Co do drugiego punktu, to 
pomimo wszelkiej agitacyi niemiecko-radykal- 
noj nie zanosi się na to, aby p. W olf przy 
wyborach w Tyrolu doczekał się wielkich 
sukcesów.

W  sprawie narodowościowej ugody stron
nictwo niemiecko - radykalne niezawodnie zą 
mujó stanowisko bardzo konsekwentne, tylko, 
że ta konsekweneya nie wynika z przesłanek 
austryackicb i nie dąży do zabezpieczenia me- 
narebii. Stronnictwo niemiecko-radykalne po
wiada: te prowineye. które aż do r. 1866 na
leżały do Rzeszy niemieckiej, powinny stano
wić całość o administracyi niem:'* okiej i nie
mieckim języku państwowym ; Gaiicya, Buko
wina i Dalmacya, które nigdy nie należały do 
Rzeszy niemieckiej, powinny byó wykluczone.

Z tej przesłank logicznie wynika, że 
stronnictwo niemiecko-radykalne zarówne sprze
ciwie się utworzeniu włoskiego Trentyna, jak 
podziałowi Czech na ozęśó n.emieeką i czesk,. 
Stronnictwo to cały Tyrol ,i całe Czeohy rekla
muje dla żywiołu niemieckiego. Właśnie osta
tnimi dniami wyw ązała się ostra polemika 
pomiędzy organami niemieckiego stronnictwa 
ludowego, które podnoszą konieczność podziału 
Czeob, aby ochronić niemieok.e powiaty przed 
czecbizacyą, a organann niomiecko-radykalny- 
mi, które przeciwnie dowodzą, że nie wolno 
się zrzekać zamiaru zgermanizowania czeskich 
powiatów. Pierwszy z tyob prądów szuka mo- 
dum vivendi dl« Niemców w Austryi, zada- 
walnia się więc zabezpieczeniem narodowości 
niemieckiej w niemieckiej części Tyrolu i Czech: 
drugi interes i roszczenia niemieckie stawia 
wyżej od interesu Austryi.

Zupełnie zatem io ,,leżnie obóz niemiecko- 
redykalny rozwinął namiętną agi aoyę prze
ciwko ugodowemu projektowi w Insbruku, a 
rozwinąłby tę samą namiętną akoyę przeciwko 
ewentualnemu ugodowemu projektowi w Pra
dze, dążącemu do podziału Czech według na
rodowości.

Stronnictwa radykakalne zawsze posługują 
się takiemi na pozór bardzo logicznemi, a więc 
przemawiająuemi łatwo do przekonania mas f o r 
m u ł k a m i .  Ale życie państwowe jest bardzo 
skompUkowane, nie pozwala się wtłaczać w ta
kie doktrynerskie formułki. Dlatego trudno u- 
wierzyó, aby, jak ciągle dowodzą tak dr. Kath- 
rein, jak dr. Grabmayr, namiestnik Tyrolu,

wbrew życzeniom p. Koerbera (!), był uległ 
tym hasłom niemieoko-radykalnym.

Równic błędni byłoby rzeczą przy
puszczać, że kto zaleca autonomię administra ■ 
tywną Trentyna, tudzież niemieckiej części 
Czech, tem samem powinienby się zgadzać na 
podział Galicyi na część polską : rusmską, lub 
Styryi na część niemiecką i słoweńską Pewien 
poseł słoweński tymi dniami wygłosił tę mby- 
to logiczne myśl, twiei dzac, że po podziale Ty
rolu „musi** nastać podział Styryi, a dzienniki 
rusińst e chętnie powołują się na akoyę w 
sprawie Trentyna W  myśl tej nibyto ścisłej 
logiki przed 30 laty minister Jłasner, doktry- 
ner czystej krwi, oświadczył: gdybyśmy obda
rz yli Trentyn autonomią, zamiast 17-tu sejmów 
krajowyob niebawem powstałoby 34 !

Taka ścisła logika, taki doktryneryzm nie 
mają żadnego uprawnienii w sprawach polity
cznych. Starożytne państwo jest jak stary dąb, 
którego różne gałęzie liśoie rozrosły się sa
modzielnie, w sposób barazo rozmaity, nie zaś 
według prostych liui;, zakreślonych przez in
żyniera . lb — stolarza! ju ż  niejednokrotnie 
podnosiliśmy, dlaczego z obdarzenia Trertyna 
autonomu nie wynika wcale konieczność ukon
stytuowania „ruskiej“ G alicji wschodniej, a na
wet dzienniki rusińskie były zmuszone uznać 
słuszność tych naszych wywodów.

Co do Styryi — tworzy ona od 9-go stu
lecia prowinoyonalną całość, gdy południowy 
Tyrol dopiero od 100 lat należy do północne
go. A potem różnica w cywilizacyjnym roz
woju pomiędzy Słoweńcami a Włochami jest 
tak znaczna, że tylko zaślepiony fanatyk ró
wności mógłby twierdzić, że wszystko, ozegu 
wszelkim prawem mogą się domagać Włosi, 
musi też być przyznane Słoweńcom!

Słowem — tyob ważnych i skomplikowa
nych kwestyi aastryackiob ni6 można rozwią
zywać za pomocą ściśle logioznycb formułek, 
ani za pumooą formułki memiecko-radykalnej, 
ani za pomocą formułki, że „jedność prowin- 
cyonałna** zawsze i wszędzie wyklucza admi- 
nistratywną autonomię pewnej części. Można 
je rozwią zać tylko przy pomocy najsumienniej
szego uwzględni jniu wszelkich historycznych i 
realnych stosunków, przy wykluczeniu wszel
kiego doktryneryzmu. Żadnu formułka nie po
winna stać się dla państwa — łożem Pro- 
krustesa.

Spraw a nowych sąouA w Gancyi.
H.

Ponieważ sądy w Galicyi z reguły obej
mują bardzo wielkie obszary i przeciążone są 
pracą, przeto nie mogą nawet badać dokładnie 
spraw, a sędzia w Galicyi nawet po kilku
letnim pobyoie w tym s a m y . ^ i e  nie może 
poznać obarakteru stron, interesów powiatu i 
miejscowych zwyczajów, co obecnie w wyso
kim stopniu jest potrzebnem, gdy sędzia wedle 
nowej procedury osądzić może sprawę nietylko 
wedle dostarczonych mu dowodów, ale także 
wedle własnego przekonania.

W  obecnych czasach, przy zaprowadzeniu 
nowej procedury sądowej, każdy mieszkaniec 
powinien mieć ile możności b!;ski sąd, albo
wiem obecnie dzfeje się wszystko z nieznanym 
dawniej pośp: echem, tj., że gdy w sądzie ozna
czą termin na pewną godzinę, to strona musi 
być bezwarunkowo o tej godzinie — a nawet 
prędzej, bo inaczej sprawę przegrywa, a rescy- 
tucya jest bardzo utrudnioną i połączoną z nad
zwyczajnymi kosztpmi. Tymczasem mieszkańcy 
Galicyi ma,ą po 3, 4, a nawet i 5 mil do sądu. 
Gdy chłop ma w pewnym dniu c pewnej godzinie 
stanąć w sądzie, musi się wybrać o jeden dzień 
wcześniej, bo nie ^ie, jaka tam droga i nie wie,

co go po drodze spotka. Trat zatem dwa ani 
ozasu swej pracy i dwa dni nadzoru nad swo- 
jem gospodarstwem, a nadto traci na wydatki 
przez dwa dni — gdyby zaś ten sąd był bli
sko, załatwiłby sprawę w jednym dniu lub na
wet i prędzej. Pół biedy jeszcze, gdy włościa
nin sam ,eden tylko na tym terminie mus sta
nąć, ale ileźto strat i kłopotów, gdy ze sobą 
kilka osób do sądu przyprowadzić musi. Oto 
np. małoletnia sierota bez ej )a wychodź- za 
mąż lub małoletri żem' się. Natenczas: na koszt 
matki musi iść do sądu: 1) małoletnia córka 
lub małoletni syn, 2) narzeczony lub narze
czona, 3) ojciec narzoczonego, 4) współopiekun 
narzeczonej lub narzeozonegt Zważyć należy 
i to, że przy tak ważnej ceremonii nie idzie 
się piechotą, lecz bierze się furę, a nadto za-

Erasza się do tej ceremonii naczelnika gminy, 
o on ma przecież jaką taką powagę w sądzie, 

a nadto często pewną wziętość u kancelisty 
sądów igo. W  ten sposób cała gromada ludzi 
idzie do sądu po to pozwolenie, czyii tan zw 
konsens małżeński. Nie mniejsze uciążliwości 
są w sprawach karnych. Ileżto świadków, rze
czoznawców itp. powołuje się ao sądu i to nie 
raz, ale po kilka razy w jednej i tej samej 
sprawie. Spraw zaś tego rodzaju jest bardzo 
wiele w k&zdej wsi co roku, a wszystkie te 
sprawy wymagają ze względu na znaczne od
dalenie od sądu podwójnej straty czasu i w y
datków — a były Dy o połowę tańsze, gdyby 
sąd był bliższy.

Przedstawmy te niepotrzebne straty cy
frowo, co w przybliżeniu da się łatwo uskute
cznić, a przekonamy się. że straty te są dale
ko większe od kosztow utrzymania samego są
du. — Przypuśćmy, że 10 lo 12 gmiu o lud
ności 2 0 — 250J0 dusz, oddalonych jest od są
du o 3 do 4 mile, że ludność ta w ciągu roku 
ma w sądzie do załatwienia zwykłych spraw 
co najmniej 3000, a każda sprawa wymaga ty l
ko przeciętnie 4-raŁOwego przybycia do sądu 
dw ich osób, a ze względu na znaczne oddale
nie od sadu liczyć musimy 2 dni czasu na 
cbod dc sądu i z powrotem, to natenczas 
3000X 4X 2X 2 duje cyfrę 48000 dni roboczych 
Przyimiimy wartość jednego dnia rcboczegc 
(z uwzględnieniem utrzymania przez 2 dni. 
straty z braku nadzoru nad gospodarstwem, a 
nadto po większe i części użvcia furmanki, a tem 
samem myta, lepszego pożywienia koni, fur
mana i postajenne) na 1 koronę praocięśnie — 
co nie będzie za wysoko, to natenczas 48.'ÓOO 
dni roboczych, straconych przez ludność dla 
załatwienia 3090 spraw w sądzie, przedstawia 
wartość 48.000 koron rocznie.

Gdyby zaś ten sąd był bliżej tej ludno
ści położony, tak, że sprawy mogłyby być w 
jednym dniu załatwione, wówczas do załatwie
nia tych spraw potrzeba 1 -loby tylko 24.000 
dni, a zatem tylko 24.000 K. wydatku, z tego 
dalej wynika, że gdyby sąd był bliżej, to lud
ność pewnegc okręgu sądowego zaoszczędziła
by rocznie 24.U00 R  czyli użyłaby w jednym  
roku 24.000 dni na produkcję.

Z drugńj strony zastanówmy się, jak 
wielLie byłyby w przybliżeniu koszta utrzy
mania nowo utworzonego sądu dla tej ludności.

Otóż przedewszystkiem nadmienić wypa
da, że dzięki nowej procedurze persona, sę- 
dzi.owsk we wszystkich sądach powiatowyob 
znacznie został pomnożony, zarówno jak i per- 
sonal kancelaryjny i inne siły pomocnicze iak 
wora’ i pi surze dzienni _ że stosownie do lu
dności pewnego okręgu sądowego, perronal ten 
został rozdzie. ny, z tego więc powodu przy 
tworzeniu nowych sądów personal ter nie 
wzrośnie tak bardzo, albowiem z już istnieją
cych sądów część spraw przcKazana zostarie 
nowo otwartym sądom, a tem samem część 
parsonalu sędziowskiego i kancelaryjnego odej-

1)
Urywek z  listu.
Tak, kochany Panie Franciszku, nagada

liśmy się dosyć przeszłym razem, gdy zwaioza- 
łeś moje zapatrywania mianowicie co do gór i 
gorąca, których nie lubię; żałuję, że chociaż 
trafne może i były twoje wywody, mnie nio 
przekonaieś — zapomniałeś jednak jeszcze tego 
trzeciego, co może jeszcze mniej znoszę jak 
dwa poprzednie, a mń»now.cie tej tak za
chwalanej przez ciebie , cywiUzaoyi“.

Prawda nie jeździsz już pocztą tylko ko
lejami żelaznemi, nie dzwonisz staroświeckim 
dzwonkiem na twego poczciwego Tomasza 
tylko nrzyciskasz jakiś guzik, dwa razy dziennie 
odbiegasz pocztę, no i tych rozmaityob innych tak 
t!aw-onych używasz wynalazków, to wszystko 
prawuu, ale powiedz tak szczerzo, że dawniej, 
może, przen jakimi stu i coś laty, czy równie 
jak ty na jednej siedzący silaohuic wiosce 
nie był szczęśliwszym ?

Czy nie święciły się te czasy, kiedy sta
rannie i przy łasce Bożej szczęśliw-6 zebrana 
pszeniczka, spławiała się do Gdańska a w za
mian za nią wracały talark. i „czerwone 
złoteu.

Ta kolej, którą ię tak cieszysz dzisiaj, 
b a ! nawet wiem, że starania robiłeś, żeby do
stać u siebie w Górce przystanek, otóż ta ko
lej, nie przynosiła na targi miast wielkich 
zboża, które się gdzieś w Ameryce zrodziło, 
na to, aby twoje zboże w cenie obniżyć, by 
obleb był droższym ak wówczas, lub czasem 
go brakło zupełnie jak się to dzisiaj zdarza, 
dlatego, że kilku jakichś zamorskich rzezimie
szków kartel zrobiło, by w roku miliony 
zarobić

Wołk opasowe stały, tłuste skopy na 
iernifkacn się wypasały — a za wszystko to

rzeźr cy dobrze płacili — bo mięsa nie do
wiozły statki parowe z Australii a dalei koleje, 
mięso zaś było dziesięć razy tańsze niż dzi
siaj. W gorzelni pędziła s’’ę wódka — spokoj
niej jak dzis.aj, chooiaż nie było asystencji 

des Herrn Respjoienten** — ludzie byli po- 
bożniejsi, więc i posty obserwowali, zatem i 
ryoki dobrze aię spieniężało !

Potrzeby spiżarni i apteczki zaopatrywał 
poczciwy jaki Ziarnuowski lub Pszeniczyński, 
jak się wówozas, może już dzisiaj wygasły, 
dawny, zaony ród ekonomów nazywał. Ten od
stawiając zboże do Gdańska, załatwiał zarazem 
długą cedułę sprawunków, którą mu pani dzie
dziczka przy odjezdnem dla pamięci poleciła. 
Po wino sam jegomość jechał do Węgier, stało 
potem w loszku, czyste, zdrowe, o] ociaż nad 
dobrocią jego nie czuwało biuro, badające 
środki spożywcze, w zamurowanej zaś framu
dze czekał starzejący się węgrzyn na ślub 
córki lub inne epokowa wypadki rodzinne, re
sztę dom dostarczał. Gotóweczfca się zbierała, 
nie oddawana do żadnych Kas oszczędności, 
nie leżała w postaci listów zastawnych, by 
sprawić tak jak dzisiaj właścicielowi niespo
dziankę, że w Kasie oszczędności kilka nilio- 
nów odkryto deficytu, lub, że bank postanowił 
przez lat kilka kuponów me opłacać.

Leżału sobie gotóweczka w talarkach lub 
czerwonych złotych w skrzyni okutej, która 
na zwykłą zamknięta kłódkę, a od której klucz 
był w szarawarach jegomości, lepiej jej strze
gła, niż dzisiaj trzy od wertbeimowsh ich zam
ków klucze w bankach, lub kasach, w ręku 
dyrektora, kasyera kontrolora.

O b1 spokojniej spał wówczas właściciel 
zaoszczędzonej gotówki z tym jednym kluczem 
niż dzisiaj, gdy ma w ręku tylko kw.t depo
zytowy. bez klucza, a trzy klucze, pod którymi 
spoczywa jego gotówka, są w cudzem zacho

wane ręku.
Jeżeli zaś rzeczywiście trzouik tak był 

nabitym, że koniecznie już potrzeba byłe mu 
wentyl założyć, czyż i wtedy nie podróżowa
no? Czyż jadąc do Drezna, jeżeli nie dalej, 
własną kolaską, czy chociażby na przeprzęgu 
koni lub popasie, nie widział więcej obcych 
ludzi, strojów narodowych, zwyczajów? czyż 
więcej kraju nie poznsł? niżen dzisiaj, gdy 
wziąwszy „Rundreisebillet** obleci w trzech ty
godniach pół Europy, by stanąć nazad u sie
bie z powrotem w domu, nic nie widziawszy, 
odarty z pieniędzy, chory z podróży, a głup
szy jak wyjechał

Dwie kolaski lub bryki w drodze się nie 
zderzyły, nie zawsze pewne sygnały kolejowe 
i dyspozyeye panów w czerwonych czapkach, 
zastępował daleko pewniejszy tubalny głos za
maszystego Marcina lub sumiastego Jana — 
o szwank przez wywrót tak dale ie jadący oba
wiać eię me potrzebował, bc zucni ci awaj 
stangreci, od obwili, kiedy wyjeżdżano w dro
gę, zrobili znak krzyża świętego biczyskiem  
przed końmi, brali aż do powrotu do domu 
rozbrat z tem wszystkiem, czem w zwykłych 
czasach w domu lubili czasem, głowę zapró
szyć — o k o ś c i  jegomości pana dziedzica 
dbali więcej jak o własne, bo wiedzieli, że je
gomość i w podróży lulkę na długim pali cy- 
buohu i użyć go potrafi w potrzebie. Przed 
inną okazyą strzegły pistolety podróżne i sza
bla z lurdymentem.

Prawaa, że w owych czasach fotograf nie 
sadowił pacyenta na -izolowanym stołku — nie 
kazał miłej robić twarzy, by następnie taką 
oddać czasem fotografię, że i matka na niej ro- 
dzouegonie rozpozna syna; prawda, przyznaję, 
fotografów nie było. Jednak, jeżeli 3zlachc;ca na 
to stać niebyło, by za bytności w Warszawie lub 
Dreźnie piękny sobie swój fundował konterfekt,

no, to byli chociażby wędrowni malarze: taki, 
spokojnie siedząc na ws' w ciepłym kącie, wol
no, ale wreszcie wymalował „Pana Łowczego* 
wraz z podgoloną czupryną w „przyjacielskim 
mundurze “, któ-v nosił, i „wąs sitarski “ się 
znalazł, pod szyją każdy poznał z roaziny 
spinkę, dar JO. wojewody, a na zatkniętej za 
pasem prawicy w okc wpadał sygnet herbo
wy. Był brzydko malowany, przyznaję, lecz 
nio wyglądał jak po cholerze, by sino-niebie- 
ską cerą zadowolić jakiego secesyonistę, był 
źie rysowany, ale .wykończony, dzięKuję bo
wiem za dzisiejsze arcydzieła portretowe za
chwalanych artystów, a szczególniej artyetek, 
gdzie licho chwycone podobieństwo ginie wśród 
szerokich mazań pędzlem, mających świadczyó 
o „szerohiem traktowaniu“ przez artystę. Ina- 
czę wteay malowali mistrze, inaczej biedni 
wędrowni apeliesi, ale na dziełach tych osta
tnich, chociażby ooś syn z czcią na portret 
patrzący znalazł: poznał podobnego.

Zachorował wówczas, szlachcic, to „bak- 
cylusem“ był obfity obiad łub stary z myszką 
węgrzyn. Profesorowie nie byli wzywani za 
drogie pieniądze, by nowy odkryć „laseczuik1*, 
a nic nie poradzić — poczciwy żyd-felczer lub 
cyrulik zaaplikowanym mechanicznym środkiem, 
pijawkami lb krwi puszczeniem, usunął nie
dyspozycję i powróoił Rzeozyposuolitej zacne
go, poczciwego obywatela.

Ale też i krwi wtedy stracić się nikt nie 
bał, bo jej wówczas dosyć, czy w obronie oj- 
ozyzny, czy chociażby wreszcie na sejmi
kach wylewał, a kro w była zdrową, bo jej nie 
psuły ani złość. an. zawiść ludzka, ani troska 
o jutro.

Chłop odrabiając pańszczyznę, n..ał swo
ją zbiórkę w losie, kraść drzewa n.e potrzebo
wał, ani dziedzic się z nim o to wodzić po 
sądach — nie znał obydwaj ślicznego wyna

lazku „prowizoryów“ — dwór i gm irr jedną, 
pranie stanowiły roazinę, razem oziębła gro
mada dobrobyt dziedzica, z nim się weseliła, 
z nim cierpiała w n idostatku, współczuła jak 
własnym, jego cierpieniom i troskom.

Superfosfaty, żużle i jak się tam wszyst
kie te wspaniałe sztuczne nazywają nawozy, 
zastępowały praoa praktycznośó i czujność 
dziedzica — wiedział o nem, że oko pań
skie tuczy koma, guana nie sprowadzał, bo 
zamorskich, ptaków zastępowały opasy i do
brze n nwentarz zaopatrzona obora.

Ale też m ai i czas gospodarstwu się po
święcić — okólnik Rady powiatowej nie wzy
wał go na poriedzeni *, nie miał kasy oszczę
dność:’ w którejby wielkim czy m iłym  zasia
dał wydzif le, nie był członkiem komitetu pa
rafialnego, mieiscowego szkolnego. Rady szkol
nej okręgowej — jak’emi drogami jeździł — 
no jeździł, ale przynajmniej nie tracił czasu 
iak dzisiaj delegat drogowy, by pilnować, jat 
za jego krwawe dodatki do podatków budują 
drogę do wsi pana prezesa. Nie odrywaiy go 
też od zajęć gospodarczych towarzystwa okrę
gowe i krajowe rolnicze, by tam słuchać popi
sów jakiego teoretyka, aspiranta na hofrata do 
ministeryum rolnictwa. I dr-iwn» rzeoz zaiste, 
że ten zacofany, nie wykształcony w krajo
wych lub zagranicznych akademiach rolniczych, 
jednem słowem „niecywi1izowanyu szlachcic, 
wtedy już, bez tych wszystkich towarzystw, 
bez wystaw rolniczych, bez inspektorów bydła, 
bez gazet nbmczych. nawet bez ministeryum 
rolnictwa * w niem zasiadających bofratow, wie
dział fco, do czego ci dzisiaj dopiero przyszli 
pc dług. ab bs danin c h i  wypaskudzeniu sporo 
grosza, że w Polsce polskie bydło chować 
należy! J . M.

(Dokończeni* nastąpi).
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dzie z temi sprawami do nowego aądu, w re
zultacie zatem pomnożenie aił bidzie niewiel
kie i może kosztować rocznie co najwyżej 6 
do 6000 koron, zaś najem stosownej ubikacyi i 
koszta administracyjne wyniosą rocznie co naj
więcej 4000 K., więc wszystko razem koszto
wać będzie około L0.000 K. dla jednego nowe
go sądu. Gay porównamy dz;sieuszą niepotrze
bną stratę ludności w kwocie o o ło  24 000 K. 
rocznie z rocznym wydatkiem na utrzymanie 
nowego sądu w kwocie co najwyżej 10.000 K., 
to okaże się, że skutkiem otwarcia każdego 
nowego sądu gospodarstwo społeczne zyska 
okołc 14.000 K. rocznie.

W sprawie tej, otwarcia nowych sądów 
podnoszą niektórzy zarzut, źe dla braku odpo
wiedniego lokalu nie mogą być tak prędko o- 
twarte nowe sądy. Jest to jednak tylko w y
mówką i n;e wytrzyma krytyki. Jeżeli rząd 
miałby pra wdzi wą chęć otwarcia nowego sądu, 
a tern samem zapo ciężeniu marnowaniu tylu  
dni roboczych przez ludność, to miałby i budyn- 
k. najdalej do reku * to takie, jakich sam ze
chce. Niech tyłku rząd zapewni przedsiębiorcy 
na kilka lat czynsz odpowiedni za lokal sądo
wy, a wówczas przedsiębiorca wybuduje wła
snym kosztem budynek, odpowiadający wszel
kim nowoczesnym wymaganiom. O ecny ogól
ny zastó, w budownictwie, taniość materyałów 
budowlanych i taniość robotnika nadaje się 
bardzo dobrze do wejścia w układy albo z no- 
jedynozymi przedsiębiorcami, albo też z Towa
rzystwem bnduwianem we Lwowie, które mo
głoby chętnie zaaranżować budowę potrzebnych 
budynków sadowych bądź samo, bądź też przez 
zawiązanie jakiejś spółki

Tych kilka uwpg poddajemy pod rozwagę 
osób, którym dobro kraju leży na sercu, a więc 
przedawszystkiem Koła polsk:ego w Wiedniu 
i mamy nadzieję. że ono tej sprawy nie spu
ści z oka, lecz starać się będzie niestrudzenie 
o to, by naprawione zustały krzywdy, wyrzą
dzone naszemu krajowi przez tak liche uposa
żenie go w sądy.

Echa z wód.
Iwonicz, 17 lipca.

Jak lat poprzednich, tuk i tego rok a se
zon kąpielowy, iakkolw ek nieco wskutek słoty 
spóźniony, wr3 teraz w całej pełni. 3pis gości 
wykazuje w roku bieżącym około 2000 osób, 
cudzień rano i wieczór snują się po deptaku 
setki kuraeyuszy i pięknych kuracjuszek, a 
dolatujące słowa rozmów, prowadzonych w ró
żnych językach, świadczą, że zdrojowisko na
sze zasilane jest nietylko publicznością krajo
wą, lecz i z zagrarioy. Iwonicz leży wśród la iw 
szpilkowych, po skałach i górach rozrzucone 
wiekowe świerki i sosny nadają zdrojowisku 
wielkiego powabu i urok a. A nietylko okolica 
sama, lscz i wody joao-Dromcwe, jedne z naj
silniejszych w Euro ie, ściągają tu rok rocznie 
tysiące kuracyuszy. Dzięki energicznemu tutej
szemu zarządów', zdrojowemu, którego duszą 
jest dr. Dębicki jako leaarz zakładowy i p. Ma
zurkiewicz, dyrektor zakładu, panuje wszędzie 
ład i porządek i śmiało rzec można, że Iwo
nicz może rywalizować z zakładami zagrani
cznymi. Teraźniejszy zarząd dba o staranną 
administracyę, a także dokłada wszelkich sta
rań, by kuracjuszom uprzyjemnić pobyt ró- 
żnemi rozrywkam. i chj a nikt z osób tu ba
wi fccych nie może użalać się na nady, bo co- 
dzień mamj wieczorki tańcujące, koncerty, 
tombole, festyny, wycieczki etc., w których 
rozbawiona publiczność cbęto’e i licznie bierze 
udział.

Prawd^wie dziwić się należy, że mając 
tak św ietnie urządzony zakład zdrojowy w 
kraju, nie wszyscy, potrzebujący kuracji, ko
rzystają z niego i wielu ciągnie za granicę, 
chyba tylko dlatego, ażeby wydać pieniądz nie 
w kraju, tylko za, grani aą. L. J

Oyskusya polska w sejm ie bukowińskim ,
Podczas rozprawy szko^ej w Sejmie bu

kowińskim rozwinęła się dyskusya o żądaniach 
Polaków w sprawie języka polskiego w szko
łach bukowińskich, żądaniach ponawianych 
przez posłów polskich od czasu, gdy zaczęło 
się na Bukowinie systematyczne rugowanie 
polskiego Języka ze wszystkich pól życia pu
blicznego. Z zadowoleniem stwierdzić należy, że 
w ostatnich czasach zaznaczył się pewien zwrot 
ku uwzględnieniu tych słusznycn żądań, tak 
po stronie rządu krajowego, jak i Sejmu bu
kowińskiego. Gdy ua posiedzeń* i  Sejmu dnia 
20 kwietnia r. 1899 poseł Krzysztof Abraha-

mowkz wniósł rezolucyę w sprawie postulatów 
polskich, Izba jednogłośni 3 te rezolucye przy
jęła, a rząd przyrzekł z całą gotowością po
parcie.

Fakt ten przypomniał Sejmowi p. Abra- 
hamowicz na onegdajszem posiedzeniu Sejmu. 
Stwierdził on, że nadzieie obudzone tak przy- 
chylnem przyjęciem ówczesnych jego rezoiucyi, 
po części się spełniły. Mianowicie zarządziły 
władze szkolne, aby w szkołach ludowych dzie
ciom po^kim udzielano rauk: religii w języku 
Ójężystym. P. Abrahamowicz rad jest, że po
częto z religią, gdyż wedle staropolskiej tra- 
dyeyi wszystkie ważne sprawy powinny za
czynać się z Bogiem. Zamianowano też dla 
powiatu Gurahumora, w którym istnieją dwie 
szkoły o jeżyku wykładowym polskim, oso
bnego inspektora szkolnego, a z początkiem 
roku przyszłego mają byó zaprowadzone po
prawione książki szkolre dla tego powiatu.

Mówca domagał się zaprowadzenia nauki 
jęzjka polsk ego w innych szkołach, a przede- 
wszystkiem w szkołach ludowych w Sucz»wie 
i w szkole przygotowawczej w Czerniowoach, 
oraz staDilizowania języka polskiego w tych 
szkołach, gdzie jest udzielanym od iat trzech. 
Następn_e żądał mówca mianowania ukwalifi- 
kowanego profesora dla języka polskiego w se- 
minaryum nauczy cielsk iem, a wreszcie kreowa
nia posady drugiego inspektora dla języka pol
skiego, a to dla szkół ludowych po za obrę
bem powiatu Gurahumora, w których nie jest 
on wprawdzie językiem wykładowym, ale jest 
ndzii lany jako leden z przedmiotów szkol
nych. Inspektor ten miałby swe wnioski i spo
strzeżenia przedkładać bezpośrednio Badzie 
szkolnej krajowej.

Kończąc swe przemówienie, p. Krzvszto- 
fowicz wyraz'1 prezydentowi kraju hr Bour- 
guignon imieniem klubu polskiego podziękowa
nie za dotychczasowe popieranie spraw pol
skich, wyraz i mu zaufanie Polaków i prosił 
go o poparcie wymienionych, tak słusznych a 
skromnych żadań polskioh.

Mewa p. A brahamowicza zyskała ogólry po
klask. Po przemówieniach kilku posłów ruskich 
i rumuńskich, odpowiedział hr. Beurguignou 
szczegółowo na jego wywody. Podniósł on 
iako fakt pocieszający, źe przynajmniej jedno 
stronnictwo, t. j. Polacy, są zadowoleni z dzia
łalności rady szkolnej krajowej w ostatnich 
czasach. Rząd zawsze gotów jest uwzględniać 
słuszne życzenia tak narodowości polskiej, jako- 
teź innych naroaowości. Co do żądanego przez 
p. Krzysztofów iuza kreowania posady drugiego 
inspektora dla języka polskiego, to wprawdzie 
ustawa nic przewiduje takich posad, ale rząd 
pośrednio uwzględni to żyezenie, powierzając 
nadzór nad nauką języka polskiego osobie 
wiarogodnej, władającej językiem polskim, a 
mającej pedagogiczne kws lifikacye, a osoba ta 
za pośrednictwem organów rady szkolnej przed
kładać pędzie swe wnioski i spostrzeżenia tej 
radzie.

W  dalszym toku rozprawy poruszano 
kwestye, nie obchodące bliżej Polakow, a ty l
ko pod koniec posiedzenia uchwalił Sejm pe- 
tycyę Polaków mieszkających w Saczawie o 
zaprowadzenie języka polskiego w tamtejszych 
szkołach ludowych gorąco polecić rządowi do 
uwzględnienia.

Szwajcar o Wielkopolanach.
W Journal de Geneve pojawił się nastę

pujący artykuł:
„W ostatnich cwasach junkierska prasa 

niemiecka otworzyła stałą rubrykę, która nosi 
m iano: „niebezpieczeństwa polskiego". Jeżeli 
wierzyć tym dziennikom, naród polski jest w 
trakcie zdobycia „starych pruskich" prowincyi; 
według zdania p. Miquela, eksm nistra skaibu, 
nr .asto Poznań grozi przekształceniem się w sto
licę słowiańską, w drugą „Pragę pruską“. 
Z fcegc powedu sypią się dla rządu przestrogi 
i nawoływania, iż najświętszym jego obowiąz
kiem jest obrona żywiołu niemieckiego, zagro
żonego w swym byc’e na kresach wschodnich, 
nawoływania, iżby podjęto przeciw tym prze
klętym Polakom nowe środki represyjne i prze
śladowcze.

Niektórzy patryoci niemiecoy nie chcą 
uznać że trzy miliony obywateli poohodzenia 
słowiańskiego, rozprószonych na Szlązku, w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem i Prusach 
Zachodn;oh, mogą czuć się u siebie tam. gdzie 
przyszły na świat. Posądzają ich o tajne aspi- 
racye do odbudowania wielkiej Polski 
najważniejsza, oskarżają ich o żywienie pra

co

gnień, aby księża mówili do dzieci o Bogu w 
języku ojczystym. Prócz tego, pomimo, że Po- 
iacy nauczyli ~ię mowy niemieckiej w szkole, 
nie przestają adresować listów po polsku, co 
stanów fatalne utrudnienie dla urzędników 
cesarskiej poczty!

N epodobna zaprzeczyć, iż od kilkunastu 
lat Polacy zajęli mocne stanowisko. Zreduko
wani do roli opozycyjnej w polityce, pozba
wieni autonon .i lokalnej, z jakiej korzystają 
ich bracia w Austrji, Poiaoy pruscy ześrodko- 
wali swe usiłowania na gruncie ekonomicznym. 
Kredyt rolny został zorganizowany na pod 
stawach nader solidnych; utworzono liczne 
banki ziemskie ludowe. Oporni wszelkim pró
bom germanizacvi, Polacy nie omieszkali Je
dnak skorzystać z tych wszystkich czynników, 
którymi darzy 13h kultura niemieoka. Rolnik 
polsk’ nie ustępuie dzisiaj w niczem rolnikowi 
niemieokiemu, Majątki niejednego z pąnów 
polskich, mogłyby służyć za wzór udoskonalę 
nia technioznego. Wreszcie statystyka wyka
zuje, 'ż w prowincyaoh polskich ludność sło- 
w ińska poY jksza s ę szybciej, niż ludność 
niemieoka, która w w elu okolicach nie wzra
sta wcale.

By wstrzymać to szerzenie się żywiołu 
polskiego, rząd pruski chwycił sie kolonizucyi, 
ale ta germanizacja ziemi, nie zapuszcza je
dnak głęboko korzeni dla tej prostej przyczy
ny, iż po adłośoi rolne zmieniają ozęsto wła
ścicieli że właściciele niemiecoy nie mogą 
się obyć bez; robotników polskich. Tu potrą
camy skar« i głoszone przez ogół niemieckich 
właścicieli ziemskich: brak rąk roboczych do 
uprawy roli * Zjawisko to ujawnia się we 
wszystkich częściach cesarstwa. Wszędzie ro
botnicy ’ ejscy opuszczają sioła i emigrują do 
miast fabrycznych, wabieni wyższym zarob
ki jm. Rolnioy zmuszeni są sprowaazaó praco
wników z zagranicy, z Polski rosyjskiej lub 
z Galicyi, które są głównym rynkiem wywo
zowym ręki roboczej. Mimo braku elementar
nego nawet wykształcenia, przybysze ci są 
dosk- jałymi robotnikami rolnymi, a przy tern 
mniej są wymagający pod względem pożywie
nia i mieszkania, niż robotnicy niemijccy, 
i uozc’wsi w postępowaniu z pracodewoą.

Kilka tygodni temu, wracając z wycieczki 
z Wartburga, 3potkałem na stacyi Eisenach 
grupę tych emigrantów, składającą się z setki 
mężczyzn i czterdziestu może dziewczyn, z któ
rych najmłodsze, w krótkich spódnicach i barw
nych chustach, nie miały z pewnością więcej 
nad 16 lat. Przed udaniem się w drogę do 
jednego z okolicznych majątków, dziewczęta 
rzuciły się radośnie dc stu ln i stacyjnej, szczę
śliwe z możności umycia się po długiej podró
ży i, nie zwracając uwagi na spojrzenia cie
kawych, zlewały sobie głowy piersi wodą. 
„Ni darmo przezywają ich „Wasserpolaken!““ 
rzekł do mnie z uśmiechem jeden z urzędni
ków kole, wych.

Nazajutrz, włócząc się po ulicach Gothy, 
spotkałem znowu konwój emigrantów z Gali- 
oyi, łatwych do rozpoznania po ich haftowa
nych kożuszkach i niezwykłym stroju. Byli to 
robotnicy ziemni, sprowadzeni do budowy ma
łej kolejki elektrycznej, która ma połączyć 
ir-asto ze stacyaini klimatycznymi Turyngii. 
Nietylko rolnicy, ale i przedsiębiorcy, ozęsto 
nawet przemysłowcy, korzystają z tych praco
wników zagranicznych, głównie dlatego, że ro
boto ik polsk’ zadawala się mni =jszym zarob
kiem i nie jest pochopnym do zmowy. Obli
cza ją na pół miliona liczbę Polaków, pracują
cych na chleb w okięgach przemysłowych i 
górniczych Szląska i Westfalii i na parę se
tek tysięcy liczbę tyoh, którzy przybywają 
czasowo, na lato, szukać pracy przy gospodar
stwach rolnych.

Mimo pokaźnego garnizonu armii urzędni
ków pruskich, miasto Pozns ń zachowało cha
rakter najzupełniej polski. Według ostatniego 
spisu ludności, w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat żywioł niemiecki zmniejszył się tam o 
5 procent, podczas gdy w tym samym okre- 
s _ żywioł polsk- powiększył się o 20 proc. 
Poznań, na’starszy gród polski wśród miast 
niemieckich, kolebka dynastyi królów pol- 
sVch (?), w murach swych rr i iści mni-.j Po
laków niż Berlin, w którym ich i’czą do 70 
ty sięcy !

W  prowincyaoh wschodnich ludność pol
ska nie składa się w yłączni0 z w łaścicieli 
ziemskich i z chłopów, jak to jest w Galioyi 
lub w K rólestw ie Polskiem. Znajdujemy tu 
klasę średnią, składającą się z kuDCÓw, rzeinie- 
ślniaćw  i drobnych obywateli ziem ski’,h; trze
ci ten stan wzrasta nieustannie i tworzy cen

ny węzeł między szlachtą i pracown. kiom gle
by. I — fakt to interesujący do stwierdzenia, 
bo dowodzący dobrobytu narodowego — żywioł 
żydowski znika w tych prowincyaoh, na prze
kór temu, oo się dzieje w polskich dzielnicach 
anstryaokich i rosyjskich. W  ogóle można po
wiedzieć, iż żywioł polski wzmaga się i roz
szerza w Prusach, rozlewa się na całe ce
sarstwo.

Ten stan rzeczy budzi usprawiedliwioną 
trwogę w rządzie pruskim. Ale cokolwiek na 
to powie p. Studt, minister wyznań i człowiek 
dziś najbardziej' znieuawidzony przez Polaków, 
wolno wątDić o skuteczności tych środków ad
ministracyjnych, jakiemi walczy obecnie rząd 
pruski. Dowodziłoby to całkowitej nieznajomo
ści charakteru Polaków i ich miłości do od
wiecznych tradycyi i wierzeń, gdyby kto są
dził, źe zwykłe dekrety ministeryalne wystar
czą do wyplenienia tych uezuó, których sto lat 
jarzma politycznego nie były w stanie zagłu
szyć.

Pewna dama polska powiedziała mi ze
szłej zimy : — „Właściwością moich rodaków 
jest pochopność do um winniania własnych 
błędów i wad, oraz do pobłażliwości względem 
słabości ludzkich. Marnotrawca, gracz, p> ak, 
złodziej, nawet zbrodni irz (?), są często w ich 
oczach tylko chorymi. Litości nie mają jedy
nie dla ludz. którzy wyrzekają się tego, co 
dla Polaka jest najświętszem i najdroższem : 
narodowości i religi“. Jakże tu wynarodowić 
takich lu d zi!

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 19 lipca.

Na wstępie posiedzenia wozorajszego dr. 
L i s i e w i c z  interpelował w sprawie przeró
bek i adaptaoyj w gmachu teatralnym, zapy
tując, ozy i kiedy prace te, uznane za niezbędne, 
zostaną wykonane.

P. W a l i o h i e w i c z  postawił wniosek 
z żądaniem, by koło kościoła św. Piotra i Pa
wła, gdzie krzyżują się drogi tramwaju elek
trycznego do rogatki łyczakowskiej i do 
cmentarza łyczakowskiego utworzono pocze
kalnię, jakie są koło kościoła św. Antoniego, 
kawiarni wiedeńskiej i politechniki. "Wniosek 
pójdzie drogą regulaminową.

W  sprawie przeróbek w teatrze odpo
wiedział p. wiceprezydent M i c h a l s k i .  
Oświadczy! on, że kurtyna żelazna, która jest 
nieco popsuta, może byó, i będzie naprę wioną 
bez przerwanie przedstawień. Woda w sutere
nach teatru, o której głośno mówią we Lwo
wie, dostała sie, jak do mnóstwa piwnic w 
prywatnych kp.mienicaoh, wsautek nawainyeh 
deszczów i została onegdaj wypompowana; nie 
jest to zaś woda zaskórna. Inne drobne prze
róbki będą także wykonane bez konieczności 
przerywania przedstawień. Jedynie sprawa 
przerobienia wzniesień parteru wymagałaby 
przerwania sezonu przynajmniej na dwa tygo
dnie. Ponieważ gmina nie j ist w możności za
płacenia dyrektorowi teatru odszkodowania za 
tyle udaremnionych przedstawień, przeto w 
t y m  r o k u  musi gmina jeszcze wstrzymać 
się od tej przeróbki. Dyrektor Pawlikowski' na 
komisyi artystycznej, gdy ta opinie zo-tała 
wyrażona, nie podniósł żadnych zarzutów i 
z tą nibodbitą chwnową koniecznośoią się 
zgoaził.

Dr. L i s i e  w i c z  postawił nagły wniosek, 
by rekonstrukcję parteru jeszcze w tym roku 
przeprowadzić, a to zarówno ze względu na 
wygodę widzów, jak i na to, by przed kolau- 
dacyą, która ma nastąpić w jesieni, gmina 
wiedziała dokładnie, co gmach teatralny ko
sztuje,, Przeprowadzenie tej rekonsuukcyi, jak 
i załatwienie strony finansowej z dyrektorem 
teatru należy poruczyó delegatom. Ponieważ 
za nagłością wniosku oświadczyła się mniej
szość, bo tylko 10 radnych, rzecz pójdzie dro
gą regulaminową, po zasiągnięciu opinii komi
syi artystycznej.

Z porządku dziennego prof. Ć w i k l i ń 
s k i  raz jeszcze wyłożył sprawę reorganizacyi 
szkoły wydziałowej im. król. Jadv»'gi na wyż
szy zakład naukowy żeński o sześciu klasach 
szkoły wydziałowej, tj. na instytucyę o 10 kla
sach.

"W opozyoyi do projektu reorganiracyi 
tego zakładu stanęli tym razem już tylko pp. 
P l a t o w s k i  i W a l i e  h ; e wi c z ,  Za wnio
skiem referenta oświadczył się dr. G ł ą b i ń- 
s k i , poczem Radu niemal jednomyślnie 
uchwaliła otworzyć z przyszłym rokiem szkol
nym pierwszą klasę wyższego typu.

Uchwalono nuctępnie na wniosek dra 
Maryańskiego znane wnioski komisyi dla bu
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Ojciec dekadentyzmu.
''C iąg  d a lszy ).

Pesymizm Beandelalrea można nazwać 
pesymizmem znudzeni i, zblazowania, wyczer
pania. Nie płynie z serca, zrozpaczonego pospo
litością brutalność^ życia, lecz izie  z ner
wów, starganych, znużonych nadużyciem.

Nuda ściga gc, jak wyrzut sumienia. By 
się od niej uwolnić, wzywa nawet śmierci 
(Yoyage).

0, śmierci, stary wodzu, czas i Zakończ nasz lament, 
Ten Wiat nas nudzi. Chcemy pić nieskończoności, 
Poarzep swoją trucizną naszą duszę biedną —
My chcemy — tak nam płonie mózg od ognia

[twego,
Iść w otchłań — Piekła? Nieba ? To nam wszystko

[jedno,
Byle tam w niewiadomej znaleźć coś nowego! *).

Owo pragnienie „czegoś nowego", coby 
podnieciło obwisłe ne”wy, mąci, jak radom o, 
spokój wszystkich neurasteników. Ale dla lu
dzi zużytych, przesyconych tern, co zem ia  dać 
może, wyczerpuie się. w ysjeha rycnło zrodło 
nowości, życie bowiem powtarza się w tych 
samych zawsze formach, obraca się ciągle w 
tern samem zawsze kółku. „Niema nic nowego 
pod słońcem" dla myśliciela i używacza 
viveur).

Przeto trzeoa sobie stworzyć zabawki, 
przyjemności rozkosz© nadzwyczajne, niezwy
kłe, ooś takiego, coby nie było poi lobne do po- 
spolifych uciech i dążności Wdzkich.

Życie, zdrowie lub. ruch, czyn... najlepsze 
lekarstwo na nudę. Beaudelaire, przeciwnie, 
nienawidzi wszelkiego ruchu, bo ten „psuje 
spokój linii" (La beautó), podziwia apatyczną, 
oboiętną postawę sów, które uczą mędrca, że

„powinien omijać ruch i wrzawę" (Les hiboux) 
. marzy o „wiecznym, niemym chłodzie ciszy" 
(Reve paruien).

Życie, zdrowie me lubi błota, dżdżystych 
jesieni, mgieł, czuje wstręt do zgnilizny, do 
zapaohów cuuhnących, do ścierwa. Beaudelaire 
upodobał sobie właśnie błotnisty początek wio
sny i koniec jesieni (Brume et pluies) i za
chwycał się pięknością ścierwa (Une ekarogne).

iyoie, zdrowie odwraca się z współczu
ciem od wszelkiego bolu. Beaudelaire zaś roz
koszuje się cudzem cierpieni am, lubi łzy nie
szczęśliwych, bo „dodaią one wdzięku smutnej 
twarzy".

. Les pleurs 
A; out en t un eharme au visage, 
Oomme !a fieure au pajsage; 
L’orage rejeunit les fleurs.

J ’ aspire, voluptó diyine!
Hymne profond, delicieux!
Tous les sanglots de ta poitrine.

(Madrygał triste).

*) Cytując .Beaudelaire a po polsku, posługuję 
się przekładami pp. Langego i Adama M— skiego.

(Prgyp autora).

Ludzie pospolici gorszą się rozpustą. 
Beaudelaire, na przekór „filistrom", lituie się 
tylko nad kotletami upadłemi, nazywając je 
„męczenniozkami", poszukiwaczksn i nieskoń
czoności, biednemi siostrami (Fcmmes damnćes).

Przywykliśmy potępiać' Kaina a konhao 
Abla. Beaudelaire apoteozuje mordercę a drwi 
z ofiary (Abel et Kain).

Modlimy się powszechnie do Boga, do du
chów białych, dobrych. Beaudelaire wyciąga 
ręce błagalne do szatana, zcwiąc go „najrozu
mniejszym, najpiękniejszym z aniołów, Dogiem, 
zdradzonym przez los, księciem wygnania, 
któremu 3tała sie krzywda" (Les lit&nies de 
Satan).

Oo ludzie przeciętni, co „motłoch." nazy
wa zbrodnia, brudem, zgnilizną, cucbnąeem 
ścierwem, wprawia ojca dekadentyzmu w za- 
chw jt.

Upodobania i poglądy „nadzwyczajne",

niezwykłe, „oryginalne" — oto drugi rys zna
mienny poezji Beaudelaire’a.

Zdawałoby się, że absolutny pesymista i 
Wielbiciel martwoty, powinien gardzić rozko- 
szam ziemskiem1 i stronić od wszelkich gwał
towniejszych wzruszeń, które mącą spokój. 
Takhy się neleżało spodziewać. Cóż bo rozcza
rowanego do życia myśliciela może obchodzić 
np. mb ość płciowa? Wszakże to namiętność 
„pospolita".

Ale żaden z materyalistów nic był tak 
umysłowym, tak wprost lubieżnym, jak Beau
delaire. Modli się do -ozkoszy gorąco (La 
priere d’ un paien).

A V  ne ralentis pas tee flammes: 
Rechauffe mon uoeur engourdi, 
Voluptó! Torturę des &mes!
D iva! suplicee esaudi !...
Yolupte, sois toujoura ma reine!

Mimo tej pożądbwej lubieżnośei, gardził 
Beauuelaire kobietą, iak gardził nią później 
Nietzsche, jak gardzą n;ą wszyscy współcześni 
moderniści.

„Miłość do kobiet inteligentnych jest roz
koszą nienaturalną — uczył ojciec dekadenty
zmu. — Kobieta pow nna buazió wstręt. — 
Kobieta jest obrzyd’iwa i pospolita — d z iw i 
łem się zawsze, iż dopuszczono kobietę do Ko
ścioła. — O czemz° może ona rozm°wiaó z Ro
giem? — Wenus jest ,edną z najlepszych po
mocnic szatana. — Kobieta nic unJe rozłączyć 
duszy od ciała. — Jest ona jednolitą, jak zy le- 
rzę. — Należy się zastanowić nad konieczno
ścią chłostania kobiet".

Lubieżnośó, przechodząca w rozpustę, w 
połączeniu z pogardą kobiety, jest trzecim 
dogmatem „religi’’" Beaudelaire’a

„Rehgię" tę dopełnia jeszcze jeaen rys 
zaiadmczy, mianowicie pociąg do mistycyzmu.

Lubieżnośó i mistycyzm.... jakże pogodzić 
te wręcz napozór odmienne pierwiastki? A je
dnak zgadzają się one z sobą bardzo dobrze.

Lubieżnośó meczy wyczerpuje, wytwarza

„niesmak". W chwilach takiego niesmaku, osta
tecznego znużenia, przychodzi na człowieka 
wstręt do pustki wewnętrznej 1 do rozpusty i 
budzi się w nim tęsknota za ży dem innem, 
białem, jasnem, czystem.

Miewał i Beaudelaire taki i chwile, nie 
byłby bowiem poetą, gdyby ich nie był miał, 
a wówczas podnosił się na dnie uego zszarga
n i  duszy żal do życia, jakie prowadził (L’aube 
spirituelle — Elevation).

Gdy świt biało-różowy w duszę rozpustnika 
Wnika wiaz z ideału g^yzącem wdzmdłem, 
Działaniem tajemnicy mściwej — w tern upadłem 
Odrętwiałem bydlęciu anioł się ocyka.

Upadły anioł przypominał sobie od czasu 
do czasu swoje boskie pochodzenie, ale działo, 
się to rzadko. Zwykle w o ła ł: „Trzeba byó 
zawsze pijanym ! Caia sztuka życia polega na 
tern, aby nie czuć straszliwego ciężaru Cza su, 
który wam ramiona łamie i ku ziemi was tło
czy: upajajcie się bezustannie. Ale ozem? W i
nem, poezyą, czem chcecie, bylebyście się odu
rzali ; ,.Eniviez-vous“. Fetits poemes en prosej.

Oprócz „Kwiatów zła" „drobnych poe
matów prozą" zostawił Beaudelaire po sobie 
garść luźnych szkiców, aforyzmów, uwag : li
stów, atóre po jego śmierci Eugeniusz Crepet 
wydał pt. „Mon coeur mis a nu“ i „Fusees". 
(Eugene Crepet, Charles Beaudela^e, 0euvrćs 
postbnmes et corrćspondances inodites. Ib87 r.j 

Te strzępy, skrawki, pisane w różnych 
epokach życia, ciskane bez porządku d tcLi 
nie stanowiące całości organicznej, dopałniają 
pcyohologii Beaudelaire^.

Aczkolwiek Beaudelaire pochodził z ojca 
i z mutki z rodziny c h ło p s k  ej, wyrzuconej do
piero przez tzw. wielką rewo' icyę na wie scJ , 
mimo to był, ak wszyscy denadenci, nawskroś 
arystokratą. Ńiecierpial „tłumu", „notłichu", 
nienawidził „burżoazyi", miał wstręt do demo
kracji. Trzy tylko rodzaje ludzi uznaw ał: k 
płana, poetę i rycerza. „Reszta — tc motłoch, 
istniejący dla bata"

Handel jest, podług niego, w istocie swo-

dowy kolei Lwów—W inniki— Brzeżany—Prze. 
myślany—Podhajce w spraY e finansowego po 
parcia tej kolei.

Na tern posiedzenie zamknięto. Prezydent 
zakończył je złożeniem radnym życzenia we
sołych feryj.

Co i o czem piszą.
W  Prawdzie znajdujemy zajmujący arty

kuł p. t. „Kartki z dziennika lekarza". Pod
pisano: Sceptyk. Istotice, m eiyeyna dziwnie 
wygląda w charakterystyce tego lekarza. Po
słuchajmy tylko krótkiego urywku:

„I oto minął jeden dzień praktyki lakarskiej, 
jeszcze jeden dzień wyrafinowanej blagi, graniczą
cej niemal z szarlataństwem, j iszczę jeden dzi3ń 
wiecznych kompromisów z sumieniem, w imię tak 
zwanej etyki lekarskiej.

Leżałem jeszcze w łóżku, kiedy przysłano po 
mnie od pp. X., mieszkających o piętro niżej’. Ma 
się rozumieć, nagkno o pośpiech. Laicy bowiem 
uważają wezwanie lekarza i uzdrowienie chorego 
za pojęcie jednoznaczne. Kiedy np. lekarz, wezwa
ny do umierającego, a raczej do zmarłego ne anew- 
ryzm serca, stwierdzi po przybyciu już tylno śmierć 
pacyenta; otaczający napewno rozpaczać będę 
„Gdyby lekarz przybył o pięć minut wcześniej, 
byłby żył może biedak..." Odpowiedź lekarza: 
„Tak, rzeczywiście, wezwali mnie pańsłwc zapóżno; 
gdyby wcześniej... nie wiem... może... “ ita. utwierdza 
ich w tern przekonaniu. Ogólnie bowiem przyjęta 
etyka iekai ika zaleca takie 1 'ewyrażne zachowanie 
się, zamiast kategorycznej odpowiedzi, że tu dzie 
sięciu lekarzy nieby nie pomogło.

Idę tedy do pp. X. Oczekiwano innie tam 
z niecierpliwością: zachorowała ’edyna ich córeczna. 
Lekki dyfteryt. Chociaż do stwierdzenia tej dyagnozy 
wystarczało aż nadtc obejrzenie ga-dła, nie chcąc 
jednak narażać na szwank swej opinii „starannego 
i troskliwego1 lekarza, odsłuchałem i opukałem 
dziewczynkę na wszystkie strony i sposoby, „maira “ 
tymczasem dawała mi objaśnienia co do początku 
choroby: Wczoraj była jeszcze zupełnie ;drowa, 
bawiła się, uczyła, jak zwykle (tu „szanujący" się 
lekarz pow-men znacząco pokiwać głową; „I ktoby 
się spodziewał"), na obiad zjadła to i tamto, póź
niej miała jak zwykle, lekcyę muzyki — rokuje 
wielkie nadzieje w tym zakresie — (nie zdradzam 
najlżejszych oznak zniecierpliwienia lub znudzenia— 
zapewni mi to dwa ruble zamiast rubla za wizytę,. 
Wszystko byłoby dobrze, ale, trzeba nieszczęścia, 
że pod wieczór grał na podwórzu niewidomy skrzy
pek i Anielcia uparła się sama rzucić mu przes 
lufcik jałmużnę — takie już ma anielskie serce ta 
dziecina (tn wykonywam znów wymowny ruch 
głową: „I że też tak’e anielskie dzieekc zachoro
wało!" Trzyrublowe honoraryum pewne). Widocznie 
się biedactwo zaziębiło. Nie wdając się w ścisłe 
rozumowanie, czy zaziębienie lub dyfteryt mogą 
wejść przez lufcik, pośpieszam się oourzyć: „Ach, 
jakże można, teraz, w listopadzie i tc kedy mamy 
w mieście różne choroby, przy tak wątłym, deli
katnym organizmie.-." („Wątły", „delikatny" są 
to epitety najmilsze dla ucha matczynego). Mamr “ 
w dalszym ciugu opowiada, że dała już córeczce..
olejku i wieczorem „na poty", bo to przeci«ż
„nigdy nie zaszkodzi". Potakuję ze skwapliwością 
godną lepszej sprawy. Dowiedziawszy si i, że „aniel
ska dziecina" ma dyfteryt, pp. X. z podziwu wyjść 
nie mogą: „I zkąd się to wzięło? U jednyąh zna
jomych ohorował wprawdzie na dyfteryt chłopczyK, 
ale to już było ze dwa miesiące temu, zresztą pp. 
P. dezynfekowali potem całe mieszkanie „aż‘ kar
bolem, a przez cały czas choroby nie utrzymywać 
liśmy z nimi żadnych stosunków". Przez cały ten 
czas siedzący we mnie sceptyk Szeptał m złośliwi" 
do ucha: „I co znaczą te wasiue wszystkie dezyn-
fekeye, kiedy wy sami, pp. leaarze, jeżdżąc od 
jednych ihorych do drugich, najłatwiej przenosić1 
możecie zarazę ? Co znaczy „izolacya" chorego, 
kiedy bakterye, jeżeli wogóle istnieją! unoszą się, 
jak twierdzi nauka, w powietrzu5"

KRONIKA.
Lwów 19 lipca.

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

Z polecenia centralnego komitetu wyDorczego 
proszę szanownych wyborców z większf własność: 
stanisławowskiej, aby przybyli do Stanisławowa 
dnia 24 lipca i zebrali się o god*. 4 po poi w sal: 
Rady powiatowej, celem wyboru deiegati. na zjazd, 
mający się odbyć nazajutrz 25 b. m. we Lwowit 
i zarazem przy tej sposobności wysłuchali spra
wozdania z moich czynności poaelskich

Wujciach Dzieduazych 
Nie Chcą roboty. Miejskie Biuro pośredni

ctwa pracy zestawiło następującą, bardzo wy mo

jej „rzeczą szatańską". — „Umysł Każdego ] 
kupca jest na wskroś występny. Kupiec za
mienia nawet uczciwość ra spekulacye. Ku- 
pieotwo jest rzeczą szatańską, bo jest jodną z 
najniższych, najpodlej szych foim egoizm u".

Nienawiść swoją do „tłumu" posnw“ł | 
Beaudelaire tak dalcro, że nazywał rozkoszą [ 
„zasługiwanie sobie na nieobęó motłochu".

Podług niego „istnieje tylko jedna rozu-l 
mna i bezpieczna forma rządu, mianowicie I 
arystokratyczna. Monarchia lub rzeczpospokta, 
oparta na demokracyi, są równiei słabe jhłt nie-1 
dorzeozne".

Tę i ega nienawiść do „filistra", do „mo- 
tłochu* odziedziczyli po l im y szysoy daki 
denoi i moderniści współoześn Najgwałtow-J 
niej wybuehnęła owa nienawiść yt doktryn: i 
Nietzschego o „nadczłowieku".

Postępu Beaudelaire nie lubił, z przekc 
nań politycznych i społecznych drwił, wszelhu 
pracę pożyteczną lekceważy Człowiek pożj J 
teezny, zasługujący się dla bliźnich, i~st w ie® 
go mniemaniu „czemś bardzo wstrętnem". Jego! 
ideałem był chłodny, obojętny na całe otocze-l 
nie światowiec, zwany za jego czasów „dai ’ 
dy“. „Dandy nie robi nic. Czy możecie go so
bie wystawić przemawiającego do ludu? Chy
ba wtedy, gdy drwi z motłochu".

O piękności miał Beaudelaire swoje wł< 
sne pojęcie. Piękną nazywa! głowę nobiety 
wtedy, kiedy „pobudzała do marzenia, złóż* 
nego z rozkoszy i smutku". Rysami tworzą-l 
eem; piękno, są, podług niego : „ wyraz zbla I
zowany, znudzony, bezczelny, chłodny, głęboki,| 
dumry, zły, chory, koci, drwiący, złośliwy".

Ożywając życia, wyszukiwał przyjemności 
„nadz-ryczajnych". Upajał się op;um, h A 
3zem, bo wino było zanadto pospolite, awob | 
dnym (u siebie w domu) czuł się tylko w tc 
warzystwie kokot, a z pośród tyci wybiera 
zawsze tylko jak’oś „niezwykłe"... olbrzymkj 
karlice, mulatki, japonki. Wszelka rozkosz 
turalna była mu wstrętną, dobra jedynie 
motłochu.

(Dokończenia nastąpi)-

Odznacsona w r. 1894 n tjw j iszą honorową nagrodą o. k. 
Miniataratwa handlu

Aufalt .w gorpAvm rtanie do izoi&cyi óm da- 
mentÓTi o u t  do 'ruszan ia  zawilgoconych ścian 

pomie: zkai arł>

Tektuirę asfaltów™ ogniotrw ałą do krycir da 
chów od 20 c t zc 1 m. O 

Lak nut. Iłow y i sm o łę  dy rlowaną bei-

Elastyczne pryty zolacyji ».
F-.bryk wykonyw p ikryoia dachów 

i  rep 1 lyę w < ły m  kra ju  swoimi
iłintnikuDL

F A B R Y K A  Szeligi Łyszkiewicza,j
Wi3 I/WOWIE poleca 

O acT ^hoIzcem entow e me wymagające wiazar^
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wną statystykę: z 50 Hdzi wysłanych do rohćt na 
dworcu kolejowym do p. Breitera przybyło tylko 
21 ; z BO ludzi wysłanych do Rohatyna, do robót 
przy regulacyi Lipy w Babuchowcach, 33 zostało 
przy robocie, 17 zaś wróciło pieszo do Lwowa, 
a nie cheialc pracować. Inżynier Wydziału krajo
wego p. Pisz w liście, pisanym do kierownika 
Biura pracy, zaznacza, ii owych 17 robotników żą
dało tylko od niegn pieniędzy, jakc zaliczki, a ża
dnej pracy jąć się nie chciało. Pojechali więc wi
docznie w tym zamiars e, aby nie pracować i na
razili na wydatki władzę, która za nich zapłaciła 
bilety kolejowe do Rohatyna. — Statystykę uzu
pełniamy faktem następującym: Wiceprezydent
miasta p. Michalski polecił zatrudnić od wtorku 20 
robotników, samych lwowskich, przy skopywaniu 
góry za rogatką łyczakowską, za wynagrodzeniem 
70 centów dziennie. Robotnicy zostali d tern uwia
domieni w poniedziałek wieczorem orzez ich dele
gata, posła Breitera, który prosił w prezydyum 
miasta o robotę dla zebranych przed ratuszem tłu
mów. Otóż we wtorok zgłosiło się do tej pracy za
ledwie czterech robotników, a naz jutrz z tych 
czterech przybył do roboty już tylko ieden.

Z dnia dzisiejszego co do „bezrobotnychu mo
żemy tylko zanotować, że koło Biura pracy jest 
ich jeszcze około dwustu, a Biuro nie mając ża- 
dnyih nowych -.amówień, nie jest w stanie ich za
trudnić. Byłaby praca dla kilkuset robc *~ników przy 
budowie kolei Lwów-Rudki-Sambor, lecz z niewy- 
tłómaezonych przyczyn dyrekcya kolei państwowej 
kontraktu zawartego już z gmina co do wykupna 
potrzebnych gruntów, nie przedłożyła jeszcze— jak 
to już wczoraj zanotowaliśmy — gminie do podpisu 
i przyrzeka uczyn;A to dopiero we wtorek. Tym
czasem zaś i Biuro pracy i Magistrat ustawicznie 
są oblęgane i nagabywane przez poszukujących 
naprawdę pracy robotników o robotę przy tej ko
le' , nie mogą zaś nie ze swoj tj winy żadnej dać im 
pomocy.

"W ogromny ambaras wprowadzone też zostało 
miejskie Biuro pracy z powodu otrzymanego z Mar- 
tynoya pod Bursztynem zamówienia na 50 robo
tników. Biuro wj słało tych robotników pod wska
zanym adresem do p Martynowicza, lecz on, 
zoczywszy ten transport, oświadczył, że absolutnie 
robotników nie potizebuje. Musiało więc starostwo 
postarać się o odesłanie tych robotników napowrót 
do Lwowa. Czy w niniejszym wypadku zaszła po
myłka lub mistyfikacya. wyjaśni się niebawem.

Zasiłki dla studyów artystycznych roz
dzielił Wydział krajowy w sposób następujący: 
Malarstwo i rzeźba: Bron. Janowska 400 koron; 
Kużniewicz, Sosenko, Gottlieb, Grondalczyk, Skwir- 
czyński i Pol po 300 koron; Deliktisz, Flakowi- 
czówna i Skrochowsua po 200. Śpiew i m uzjka: 
Helena Ruszkowska 1.000 koron na kształcenie 
się dalsze w Dreźnie; Mecin&ki, Jarecki i Roje- 
kówna po 300; Miłkowska, Kozak i Zathey po 
200; Gralewska Ogrodnikówna, Taruawiecka, Bor
kowska i Zajączkowska po 150 koron.

Miły dorożkarz. Dorożkarz Józef Marcinów, 
który powoził jednokonką nr. 16, zrabował wczoraj 
późnym wieczorem pewnej kopiecie, która jecnała 
z dwoma mężczyznami ulicą Jabłonowską kapelusz 
i 50 ct. gotówką, ukryte na dłoni pod rękawiczką. 
Mężczyźni ci, na razie niewyśledzeni, byli — jak 
sądzi poszkodowana — w zmowie z dorożkarzem.

Zawiść konkurencyjna. Dwaj szklarze, Kup- 
fer Glaser, oskarżyli swegn zawodowego kolegę 
Srula Balika, że przeciął dyamentem przez pół 
szybę w hotelu Lazarusa,, wartości 30 K.. którą 
oni ledwo co wstawili i jeszcze nie otrzymali za 
nią zapłaty. Balii miał uczynić to w irytacyi, że 
nie jemu powierzono tę robotę.

Z  niwy hakatystycznej Niebawem odbędzie 
się w Lesznie proces o rzekome zakłócenie po
rządku publicznego i rzekoma obrazę urzędników. 
Proces wytoczono ośmiu osobom z powodu odbytego 
d. 21-go kwietnia r. b. w Gostyniu wiecu w spra
wie nauki religii i języka polskiego. Wiec ten, ua 
którym padło określenie „hakatyści-zbrodmarze!“ 
rozwiązano. Na ławie oskarżonych zasiądą także: 
odpowiedzialny redaktor Dziennika poznańskiego, 
p Ludwik Chojnacki, obwiniony o rozdzielanie na 
wiecu broszur z opisem wiecu w Witkowie, oraz 
ks. proboszcz Jackowski z Gostynia, obwiniony 
o namowę do rozdawania tych broszur.

Zakazy poPcyjne mnożą się jak grzyby po 
deszczu Między *nner” odmówiła władza policyjna 
w Miłosławiu pozwolenia na odbycie projektowa
nego tam w końcu b. m okręgowego zjazdu śpie
waczego RejPncya, do które, wniesiono zażalenie, 
odrzuciła je, motywując odmowę tern, że „łatwo 
przez ziazd śpiewaków mógłby być porządek pu
bliczny naruszony1*.

Nad Morskiem Okiem po stronie dzisiaj 
węgierskiej, lecz na teryto-yum ieszcze dotąd spor- 
nem, poczęto przygotowywać roboty dla wystawie
nia koszar żandarmeryi węgierskiej. Ponieważ na 
terytoryum tern, dopóki ono jest sporne, nic wolno 
niKomu nic budować, przeto zawiadomiono o tern 
kompetentne władze i obecnie — ak się dowia
duje Towarzystwo Tatrzańskie — władze te pole
ciły zaprzestać wspomnianej pudowy.

M orderstwo. W Szczercu zamordował wło
ścianin Mar n Paryniak swego sąsiada, Michała 
Dudę. Paryniak romansował z żoną Dudy, a gdy 
zdradzony mąż chciał niewierną kobietę wyrwać z 
objęć jej amanta, Paryniak żgoął swego przeciwni
ka trzykrotnie w serce i brzuch Ciosy bjły tak 
silne, że Duda na polu walki padł trupom. Mor
dercę aresztowano.

Lorda Russel skazano za dwużeństwo
W czoraj w Londynie przed izbą lordów stanął lord 
Russel, oskarżony o dważeństwo. Był to w Lon
dynie wypadek prawie Howy, bo izba lordów, któ
ra ma obowiązek sądzić swych członków jakby 
trybunał koronnych sędziów, w tein przykrem po
łożeniu przez kilka, dziesiątek lat nie była. Na 
rozprawę dopuszczono tylko członkow parlamentu. 
Lord Russel popełnił dwużeństwo w ten sposób, 
że rozszedłszy się ze swą pierwszą żoną w An
glii, wstąpił nieprawnie w Ameryce po raz wtóry 
w związki małżeńskie. Izba lordów jako trybunai 
sądowy skazała za to lorda Russela na trzy mie
siące aresztu.

Zamach m orderczy Z Koionii telegrafują 
nam, że zawieszony w urzędowaniu urzędnik kasy 
pocztowej Haessy rzucił się na dyrektora poczty 
Ingemoy w chwili, gdy s konstatowano brak pienię
dzy w kasiu i ciężko zranił dyrektora sztyletem 
w pierś. Z państwa „dobrych obyczajów" dochodzą 
teraz same tylko wiadomości o łotrowstwncb wszel
kiego rodzeiu, olbrzymich oszustwach, skrytobój
stwach i t. d. To preussische WiTthschaft.

Kom pozytor niemiecki Vierling zmarł w Ber
linie, a majątek swój wynoszący półtora miliona 
marek zapisał na cele doLroczj nne.

Cnoroba Tołstoja. Rosyjska ajencya tele 
graficzna donosi, że Tołstoj nabawił się 10 b. m. 
malarj i, wyieżdźijąc mimo zakazu lekarzy konno 
w czasie deszczu. Choroba wzmagała się w dniach 
następnych, jednakże 15 b. m. choremu było 
trochę lepiej, jakkolwiek bez Dbcej pomocy nie 
mógł się poruszać. Nazajutrz znowu mu się pogor
szyło, nastąpił gwałtowny upadek sił, a pule wy

nosił do 150 uderzeń. W nocy stan był bardzo 
zatrważający, później atoli Tołstoj zapadł w głę
boki sen, który go widocznie pokrzepił. Wczoraj 
rano sędziwy paeyent czuł się już dobrze. Tołstoj 
mówi ciągie tylko o swoich pracach literackich. 
U jego łoża zgromadziła się cała jego rodzina.

Znaleziono przy zwiedzaniu muzeum im. ks. 
Czartoryskich i wystawy sztuk pięknych przez u- 
ezestników wycieczki naukowej do Krakowa bran- 
zoletę pozłacaną. Pani, która zgubiła tę bransoletę, 
zechce się zgłosić we wtorki lub piątki o godz. 8 
wieczorem w biurze Stow. Cz} telni i wzajemnej 
pomocy funkeyonaryuszy kolejowych ul. G.ódecka, 
gmach byłego dworca czerp iowieckiego.

Zmarli, w Krakowie Eleonora Fedorowiczo- 
wa, wdowa po radzcy mie^k m i właścicielu han
dlu wina. — We Lwowie Władysław Stuglik, se
kretarz tarnobrzeskiej Rady powiatowej, lat 89.

Stan powiatrza. T. o g. 6 rano -f 15, w poł. 
-f-21 R. Bar. 770. Nieruchomy. Deszcz.

Dziwny występek.
A.: Dokąd idziecie ?
B.: Do miasta, Odsiadywać dwumiesięczny 

areszt,
A.: Z jakiego powodu ?
B.: Z powodu... łagodzących okoliczności.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby haudlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 9go lipca do 15go lipca — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowi, i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 7.65 do 7.85, żyto 6.25—6*45, ję
czmień browarny 5.65— 6.00, jęczmień pastewny 
5.10—5.25, owies 6.90— 7 10, hreczka 7-80—8"20, 
kukurudza zeszłoroczna 5.75— 6.00, kukurudza no
wa 0.00—0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa
nia 7•45—8'70, g-och pastewny 6.60— 6.90, socze
wica 0.00—0 00, fasola 0.00—0.00, bobik 5.35 do 
5.55, wyka 6.75—7‘00, koniczyna czeiwona 35.00 
dc 40.00, koniczyna olała 25.00—80.00, szwedzka — 
— , tymotka <10 —00, anyż rosyjski 19.50—20.00, anyż 
płaski 22.00—22.50, kminek 00.00—O000 rzepak 
zimowy stary 11-S5— 11,75, rzepak letni nowy 
—.00—00.—, lnianka 10.50 do 10'75, nasienie lnia
ne 11.90— 12.25, nasienie konopne 8.15—8.50. chmiel 
st. — .00—00.— ,nowy 45—50, nafta zwykłalb.OO —
16.00, salonowa 17.00— 18.00, łój topiony 36.00 do
87.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen
towany bez opłaty podatku 87.00—37.80.

TELEGRAMY „PRZEGLADD” .
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś, w p:ątek po cenach zniżonych „Ne chody 
Hryciu na weczernyeiu11 komedya w 5 aktach ze 
śpiewami i tańcami A. Staryckiego. Ostatniw i po
żegnalne przedstawienie artystów ruskiego teatru 
■ ustępującego dyrektora dra Jana Hryniewieckie
go. — W sobotę po cenach zwyczajnych po raz Iszy 
„Bogaty wujaszek" (Onkel Tonij kom. w 4 aktach 
K. Karlweisa. — W niedzielę po cenach zniżonych 
po raz 19sty „Romantyczni" kom. w 3 aktach Ro- 
standa, z?kończy „Wujaszek Alfons-" krotochwila 
w 1 akcie St. Dobrzańskiego.

D o  e g z  a ,m . i x n a  - w s t ę p s i e g r o  d .o  s z J s o -  
i y  ł s a d - e o l s i e j  rozpoczyna się z dniem 1 sierpnia br. 
6-tygodniow y ku rs  przygotowawczy w szkole wojsk, przy- 
gotow aw  S t ,  D o T o r o y K r o ls łc ie g f o ,  Lwów, u lica  
Podlewskiego 1. 9. — X 3o  eg -za .iM .iz i.-u . n . a  je d - i x o -  
r o c z n y c l i .  o c ł Ł o t n - i l c ó w  (Intelligenzpriifung) 
rozpoczyna się ku rs przygotowaw czy z dni«ra 2 września br. 
O bjaśnienia i wykaz uczniów  aprobow anych na iadanie.

Literatura i sztuka.
* Z  ruskiego teatru. Wczoraj ruska trupa 

odegrała w sali „Gwiazdy" słynną sztukę Tołstoja 
pt. „Potęga ciemnoty", graną u nas parę lat temu. 
Główną rolę Mykiety grał doskonale p. Stadnik, 
również dobrze wypadła reszta ról grana przez pp. 
Osypoy ' izową, GemLicką, Gembicbiego, Niżankow- 
skiego i innych. Był także debiut 14-letniej panny 
Stbczyńskiej, który wykazał, że debiutantka ma 
duży talent aktorski. Publiczność wypełniła salę 
„Gwiazdy" po brzegi i oklaskiwała gorąco słynną 
sztukę Tołstoja oraz grę artystów.

Z izby sądowej.
Nowy S ącz 18 lipoa.

{Strzał do komisy i).
Rozprawa karna przeciw Maryi Szarko 

wej, jej sąsiadowi Janusowi i jej dwom cór
kom, została odroczona i prawdopodobnie będzie 
wygotowany nowy akt oskarżenia. Szalkowa — 
jak się na rozpraw.e okazało — postawiła płot, 
odgraniczający jej pole, już na gruncie gmin
nym, zająwszy w ten sposób 30 cm. wzdłuż, a 
40 cm. wszerz z dobra gminnego. Akt oskar
żenia podaje, że upominano ją, aby płot usta
wiła w miejscu właśniwem, lecz bez skutku. 
Otóż postanowiono uczynić to z urzędu i dla
tego o godz. 5 rano z j .w ła  się komisya gmin 
na z wójtem na czele i poczęła płot ten bu 
rzyó. Szarkowa atoli utrzymuje, że wcale nie 
doręczono jej polecenia usunięcia płotu, że po
stąpiono gwałtownie i że członkowie komisyi 
wykrzykiwali, iż trzeba |ą zabić. "Wobec tego 
oskarżona użyła rewolweru, który posiada od 
wielu lat dla obrony przed zdarzającymi się 
w tej wsi (Kurowie) napadami. Rewolweru u- 
żyó musiała wobec komisyi tern bardziej, że 
jeden z należących do niej włościan, Olchawa, 
trącił ją tak brutalnie, że padła na ziemię.

Na wniosek obrońcy, a wbrew opinii pro
kuratora, trybunał wysłuchawszy wszystkich 
świadków, rozprawę odroczył w celu uzupeł
nienie śledztwa.

Cześć ekonomiczna.
W iedeń, 17 l:pca.

(Z.). Olbrzym strejk amerykański wzbudza 
w Niemcach nadzieje, że może przecież dzięki 
temu strejkowi poprawi się sytuacya przemy
słu żelaznego w Niemczech. Fabryki amery
kańskie prowadziły bowiem od puwnego czasu 
z fabrykami niemieckiemi skuteczną walkę 
konKurencyiną w Europie, nawet w samych 
Niemczech. Owóż,jeżeli teraz skutkiem strejku 
ruch w fabrykach amerykańskich ustanie na 
ki.'ka tygodni lub może nawet i miesięcy, 
wówczas naturalnem następstwem tego musi 
być zwiększenie się pola zbytu fabryk niemie
ckich. Tak rozumują sfery giełdowe w Niem
czech i dlatego też tendeneya targu . berliń- 
sl ego wzmocniła się dziś ogromnie. Jakie 
nadzieje przywiązują Niemcy do strejv.u wAme- 
ryce, okazuje się między inneni stąd, że syn
dykat węglowy westf&lsko-nadreński, który miał 
teraz obniżyć ceny węgla, postanowił odroczyć 
swą decyzyę w tej nrerze do jesieni, gdyż chce 
poprzednio zbadać, jakie rezultaty wywrze ten 
strejk na zbyt węgla w Niemczech. Doniesie
nia z Ameryki o rozmiarach strejku robotni
ków w fabrykach stali są dziś sprzeczne. Jed
ne depesze podają liczbę strajkujących na
59.000, inne na krocie, — jedne przepowiadają 
robotnikom zwycięstwo, inne klęskę. Bądź co 
bądź zanoś, się na to, że walka między po
tężnym trustem italowym a robotnikami będzie 
bardzo zażarta i potrwa długo. Prezes trustu 
znany miliarder Morgan oświadczyć miał, że 
wytrzyma choćby i rok i w razie potrzeby 
sprowadzi kilkadziesiąt tysięcy robotników 
z Europy. Głównem żądaniom strajkujących 
jest to, ażeby we wszystkich amerykańskich 
fabrykach stali obowiązały takie ceny robo
cizny, jakie ustanow; unia roboti cza. Przyję
cie tego warunku przez fabrykantów oznacza
łoby oałkowite poddanie się pod komendę 
związków robotniczych.

Na naszym targu i dziś była zwyżka.
Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 63850, węgier skie 643'50, 

Anglobanki 272 00, Uniuny 540 50, Bo,nkve- 
remy 4 16 00, Lfinderbanki 403*00, Ludwiki 
427 26, Czerniowieokie 525 00, Elbethale 482 00, 
Renta papierowa 9925, srebrna 9910, au- 
stryaoka złota 118 40, austr. renta wal. kor. 
95*60, węgierska złota llb'35, węgierska renta 
wal. kor. 9310, dukat 11*29, 20-franaów. 19*03—, 
20-markówka 23*49, ruble 2*53—.

Wiedeń 19 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 
patent cesarski, rozwiązujący sejmy w Galioyi 
i Kr_inie i zarządzający przeprowadzenie no
wych wyborów.

Bruksela 19 lipca. Podczas dyskusyi nad 
budżetem oświaty w Izbie deputowanych przy
szło do burzliwych scen. Jeden z członków 
prawicy nazwał deputo wanego Gcri, inala nę
dznym łotrem, a zwracając się* qo socyalisty 
Demblona, zawołał: Bezwstydny oszczerco'“ 
Demblon odpowiedział: „Nędzniku!“ Następnie 
wśród ogromnego hałasu począł miotać obelgi 
na króla. Z ław poselskich ze wszystkich stron 
odezwały się krzyki: „Kanelia! głupiec! szu
brawiec !“ n tern deputowany Hubin powstał 
i z podniesiona pięścią rzuoił się na dep. Ver- 
haeghena, jednak do bójki między nimi nie 
przyszło, bo wpadła do sali straż parlamen
tarna. Przewodniczący przerwał posiedzenie 
na pół godziny. Po rozpoczęciu obrad na nowo 
zagroził prz swodnicząoy, że na wypadek po
wtórzenia takich scen zamknie posiedzenie.

Wiedeń 19 lipca. Tutejsza koresponden- 
cya lokalna donos', że wszystkie austryackie 
Izby lekarskie, stowarzyszania lekarzy w Au- 
stryi, oraz kolegium profesorów wydziału me
dycznego we "Wiedniu wyszlą 12 października 
br. delegatów do Berlina na uroczystość 80tyoh 
urodzin Yirdhowa, a dziekan lekarskiego wy 
działu wiedeńskiego w-ęczy Yirchowowi zbio
rowy adres tyoh wszystkich korporaoyj.

Wiedeń 19 lipca. Na dzisiejszem posie
dzeniu sejmu dolno - austryackiego namiestnik 
hr. Kieimannscigg omawiał przy dyskusyi nad 
sprawozdaniem wydziału krajowego o regula
cyi rzek obecny stan tej sprawy. Namiest:. k 
przypomi nał znany reskrypt prezydenta mir.i 
strów Koerbera, wystosowany do wydziałów  
krajowych i prosił o śpieszne ułożenie progra 
mu regulacyjnego ze względu na to, że już 
w roku 1904 rozpocząć się ma regulacya tych 
rzek, które są w związku z budową kanałów. 
W  końcu zaproponował hr. Kielmannsegg utwo
rzenie pod jego przewodnictwem stałego konó- 

Ua "tetu krajowego dla tej sprawy
Belgrad 19 lipca. Para królewska wyje

chała na pobyt letni do Semendryi.
Wiedeń 19 lipca. Wiener Zeitung ogłasza: 

Minister sprawiedliwości przeniósł naczelnika 
kancelaryi sądowej w Samborze Michała Dy- 
nysa do sądu krajowego we Lwowie, a zamia 
nował asystenta kancelaryjnego Eustachego 
Wolańshiego we Lwowie naczelnikiem kance- 
laryi w Samborze,

Minister rolnictwe zamianował adjunkta 
administracyjnego Kazimierza Tychowskiego w 
dyrekcyi domen i lasów we Lwowie, sekreta 
rzem administracyjnym, a komisarza leśnictwa 
II klasy "Wincentego Mazurkiewicza komisa
rzem leśnictwa I klasy.

Kolonia 19 lipca. Koeln. Ztg, przeczy do 
niesieniu, że królestwo włoscy odwiedzą w tym  
roku parę carską.

Saragossa 19 lipca. Manifestanci obrzu
cili wczoraj kamieniami kilka klasztorów i ko 
legium jezuickie, a podpalili bramy jednego 
klasztoru. Opinia publiczna czyn. klerykałów 
odpowiedzialnymi za te wypadki. Podczas 
zaiść padło około 200 strzałów. Na wczoraj i 
dziś wstrzymane zostały procesye i nne pu
bliczne obrzędy kościelne.

Dortmund 19 lipca. Zbankrutował tu fa- 
brj kant Otto, członek Rady nadzorczej stowa
rzyszenia Trebertrocknung.

Paryż 19 lipca. Komisya budżetowa Izby 
Dosłów uchwaliła wszystkimi głosami przeoiw- 
ko dwom zniesienie posady posła przy W a 
tykanie.

Konstantynopol 19 lipoa. Osoba, która o- 
negdaj zachorowała na dżumę w Gataczu, wczo
raj umarła.

Londyn 19 lipca. Do „Biura Reutera" do
noszą z Valparai«o : Przedwczoraj w nocy na
padnięto na jeneralnego konsula ekwadorskiego 
Ariaz Saucheza. Strzelono ao n;ago kiilB akro- 
tnie, ale strzały chybiły. Następnie mordercy 
udali się do jego pomieszkania i tam go za
sztyletowali, nadto obcię.. mu uszy. Byli to 
prawdopodobnie przeciwnicy obeonego rządu 
ekwadorskiego. Kilka osób, podejrzanych o ten 
czyn, aresztowano.

Poznań 19 lipca. W rozmaitych parafiach 
Prus zachodnich handlarzom na odpustach żan
darmi pokonfiskowah polskie kriążki do nabo
żeństwa, zostawiając tylko niemieckie.

Burlin 19 lipca, Berliner Nmeste Nach- 
richten, organ Kruppa, żąda, ażeby żołnierze 
polscy służyli w wojsku nie dwa. ale 3 lub 4 
lata, aby tern samem skuteczni “i germanizo- 
waó si , mogli.

Londyn 19 lipca. Times donosi z Preioryi, 
że obecnie rozpoczyna się trzecia faza opera- 
cyj zimowych, k^óre mają być rozstrzygające.

Dux 19 lipoa. Wczoraj wieczorem eksplo
dowały gazy w szybie Ludwika. Trzech roi >- 
tników jest zabitych, dwóoh ciężko rannych.

Szegedyn 19 lipca. Na miejskim placu 
mfocarn* zboża Doźar wczoraj wieczorem zni
szczył kompletnie zbiory słomy 30 rolników. 
O godz. 2 w nocy ogień szerzył się jeszcze. 
Także w tutejszej fabryce lnu wszczął się 
wczoraj wieczorem pożar i zniszczył przeszło 
400 cent. metrycznych lnu.

Madryt 19 lipca. W Senacie i Izbie deputo
wanych wystosowano do rządu zapytania w spra
wie zajść w Saragosie. Ministrowie pi zedłoiyli ofi- 
cyalr.e sprawozdania, zapewniające, że władze speł
niły swój" obowiązek. Senat przyjął orędzie królew
skie 114 głosami Drzeciw 64, Izba deputowanych 
odroczyła się po przyjęciu orędzii 168 głosami 
przeciw 68. W ciągu dyskusyi prezydent ministrów

Sagaaia bronił polityki rządu i przyrzekał, że rząd 
starać się będzie rozwiązać kwestyę socyaluą za- 
pomouą porozumienia między kapitałem i pracą. 
W  sprawach religijnych rząd ściśle przestrzegać 
będzie ustaw obowiązujących.

Saragossa 19 lipca. Demonstranci przecią
gał grupam: po ulicach i obrzucili kamieniami
pałac biskupi oraz se-uinaryum duchowne. Gdy 
wystąpiła polieya, przyjęto ją również kamieniami. 
Kilka osób jest rannych. Biskup Sarugossy zarzą
dził zastanowienie wszelkich ceremonii religijnych.

Gmunden 19 lipca. Kcło Trauufall zatonął 
dziś w południe okręt naładowany solą. Załoga i 
wszyscy pasażerowie uratowaL się w ten sposób, 
że rzucili się do wody i dopłynęli do bardzo bli
skiego brzegu. Cały ładunek prawie zupełnie zni
szczony. Przyczyna katastrofy dotychczas nie zba
dana.

Londyn 19 lipca. Lord Kitchener telegra
fuje z Elansfontain pod datą wczorajszą: Nad rze
ką Oran„ą odbyły się zacięte patyczki z Boerami. 
Między poległymi Boerami znajduje się Karol Bo- 
tha, sjn jenerała Bothy i d wej jenerałowie Boerów.

Londyn 19 lipoa. Times\ donusi z Pekinu 
pod datą wczorajszą: Rokowania nad rosyjską 
propozycyą o podwyższenie taryf celnych o 
lO0̂  ciągle jeszcze nie postępują, Anglia bo- 
w em stanowczo sprzeciwia się temu podwyż
szeniu. Dziś odbyłe się w tfu sprawie konfe- 
reneya posłów. Wszyscy, z wyjątkiem posła 
angielskiego, zgodzili się na tę propozycyę. 
Z powodu opozvcyi Angi sprawa znowu nie 
została załatwioną. Posłowie zgodzili się na 
nowy przedłożony przez Chiny, plen amory- 
tyzaoyi odszkodowania chińskiegu. "W myśl 
planu tego Chiny juz w r. 1920 spłacą ocynko
wanie, podczas gdy pierwotnie posłowie dali im 
termin, do roku 1950.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 19 lipca. A. Mańkowcki z 

Ekatorynosfawia. K. Zwoliński z Jekelewa. A. 
Schwarz z Budapesztu. G. Anhauch z Suczawy. Z. 
Suszycki z Jasła. St. Bukowska z WołyLia. W 
"badasz z Wiednia. J. Pruszyńsk’" z Warszawy.

H O T E L  F R A N C U S K I
plao Maryaoki — Lwów. 

P-eneeeorzędny hotel z  kon.fortem urządzony, p il-  
rmeńska 1 estauracya z pokojem de śniadan, cukiernia 

to miejscu.
Przyjechali dnia 19 lipca. A. Reschke i A. 

Orzechowska z Rosyi. S. Starkel z Rawy ruskiej.
B. Markiewicz z Przemyślan. J. Morawski z Podo
la ros. J. Hartmanu z Fiumy. Z. Kopko z Prze
myśla. H. Busatiss z Burgsta,u. J. Iseńberg z Kra
kowa. E, Herzig z Sanoka. J. Wartanowicz z Za- 
zuliniec. F. Widort z Sławuty. K. Pile z Rozdołu. 
M. Skarżyńska z Przemyśla. J. Schmal z W ednia.

NADESŁANE*.
Rubryka ta nie pochodzi od Rcdakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

cp ipssw n tHorm
r  'i l  nrue pncdłU WKUL P l-^UL O (odda* a  U kty *" ’ dc Dcbydc « tama Pluło.

Atel>er dentystyczne, ul. Hetmańska 6, 
w ktń-ym  wykonuje się plombowanie, 
rwanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych w kauczuku t złocie bez 
płyty- Dr- den tysta  W iktor Jankow ski

W roku 2000
żyć będzie pokolenie, w k tórego tra w  i ciato niejedno 
wejdzie, co dzić jer cze od w ielu uw ażanem  je s t  ze- by- 
tecznn. Tak samo ja k  dziś zupełnie na tu ra lnem  się w y
daje, jeś li czysty  człowiek codziennie sie myje nie bę
dzie można później z r o z u m ie ć ,  że istn ieli ludzie, kuórzy 
codziennie nie pielęgnowali u s t i zębów. D la tej ważnej 
części pielęgnowania ciała używ a się teraz znaną wodę 
do u s t i zębów „Kosmin,** gdyż orzeźwia usta , wznn - 
cnia dziąsła i konserw uje zęby. — Fleszks 1 zł., starczy 
na długi czas, o trzym ać można w aptekach, większych 
droguerysch i handlach perfum. G eneralna reprezertaoya 
E . Skriwan, W ien IX  M "Unergasse 3.

Założony w  r. ł8 5 3
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firmą:
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
Lopy na spłaty miesięczne.

Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy, 
płacimy ze. nie nadwyżkę z kupna gotówką i 
te same losy 3przed tjemy w dogodnych spła

tach miesięcznych.
W ydaw nictw o srazety losować „N adzieja". 

Pr« num en ua roczna K. 8.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

Wiedeń 19 lipce.. Kursa gWdy wiedeńskiej. 
Losy : a) prooentowe :

Atstr. zakl, kr. z obi. pr. z r. 1880 3% "461.— 
„ ,  n „ „ „ 188P 3°/0 245.50

Tow. żegl. la Dunaju 100 z ł  m ,k. 4°/0 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/0 257 26 
Węg. Banku hipotecznego po 109 zł. 4°J0 238.— 
Pożyczka serbska preru. po 100 fr. 2°/0 81*— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fi* 101.00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. IG 30, Zakł. 
kred dla b. i p. po 10C zł. 389.00. Clary 40 
zł. m t  144.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
83.—, Losy m. Krakowa 2C zł. 74.60. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 60.09, Ofen 40 zł. 155.—, 
Palffy 40 zł. m k. 158.00 Czerw, krzyża austr 
10 zł. 48.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24*90, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa lCzł, 58.—, Salina 
40 zł. m. k. 20*0. —, Pożyczka sałeburska 20 zł. 
77.—, Poży czka St. Genois 40 zł. m. k. 234.—. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 38b.—.

Wiedeń 19 liper (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 25 70- Nafta galicyjska bez 
zmiany, Spirytus (mezmienionyl 40*80.

BeHin 19 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au- 
stryaokie 85*15 Spirytus 00*C3.

Paryż 19 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa rent* 100*70. Mg.ka, („Fleur dc Pc- 
ri.s“) 26*40.

Frankfurt 19 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryaokie 200 80. Koleie państwo
we 137*90. Alpiny 000*50, Disoonto 174*30. 
Laura 180*25.

Wiedeń 19 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sb w koronach i po 50 kilogramów). Pszenice 
na jesień 8*21—8*22, na wiosnę 0*00 —0*00; 
żyto na jesień 7*14—7*15, na wicsnę 0*00— 
0 * 0 0 ;  kuku: udza na czerwiec-lipteo 0 * 0 0 —0  0 0 ,  

na lipiec-sierpień 5*64—5*55, na sierp "eń-wrze
sień 0*00—0*00, na wrzesion-październi* 6 70—

5*71, na maj-czerwiec 5*38—5*39; owies na 
jesień 6*65—6*66, na wiosnę 000—0*00. Rzo 
pak na sierpień ■ wrzesień 13*35—13*45, na 
wrzesień -październik 0*00—9*00, na styczeń- 
luty 0*00—000. Olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 0*00—0*00. Tenaencya: spokojna. Po
goda: piękna.

Budapeszt 19 lipca. ( Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronacn i po 5C klg.). Pszenior 
ni pażdzien ik 8 * 0 0 —8 * 0 1 ;  żyto na paździer
nik 6*75—6*76; owies na październik 6*33— 
6*34; kukurudza na lipieo 5*26 —5*27, na sier
pie: 5*32—5*33, na maj (1902) 5*98—5*09 Rze-
pak na sierpień 12*80—12*9C. Oferty na psze-

. Ten-nicę : dostateczne. Chęć kupna: mierna 
denoya: spokojna. Pogoda: piękna.

Lw ów  19 lipoa. (Z izby nandlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  *a 100 X.: Ko.e< g 1. Earola Ludwiai. po 

420 Koron 424-00 do 481 'OC, Kolej Lwowsko-Caern.-Jas, ■ 
po 400 kor. 520.00 do 58C.00. Banku hipoiiecwnego po 
400 kor. 560.00 do 580.—. Akcyr garbarni t  Hzer^owi? 
po 400 kor. —•— do 150-—. Tow. budowy wagouó 
w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—. Banki dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858 —.

Listy zastawne za sztukę: Banki hipot. g a lio . 
5 proc. los. w 50 lat. r 10 proc. prem. 109*50 do 000*00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-50 do 98*30, 4 proc lo -  
w 60 lat 90.00 do 90*70. Banku kraj. 4 i pól proc. .oa w 
51 lat 99.80 do 100.— Banku kra . 4  proc. los w 57 lat 
92*— do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc, (I emi- 
sya) 98*00 do 98-70. 4 proo. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.70, 4 proc. los w 56 lat 91*10 do 91.80.

O bllgl za sztukę: Gal. fund. propinaoyjnegc 4 pro. 
96*— do 96-70. Bukowińskiego fund. propin, t  proc 101*60 
do —*—. Kom. Banku oraj. 5 proc (E em isji) 101*70 do 
102*40. Kolejowe lokalne Banku -i»jow ego 4 procentów 
po 200 koron 92*00 do 92*70 Pożyczki kraj. u r. 1878 6 
proo. —*— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 92.— do 92.7C, mii 
■ta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87*80 do 88*—, 4*/,°^
po 200 koron 97*— do 97*70.

M onety. Dukat -jesarsk 11*1? do 11*85. K tpoleon 
dor 18*90 do 19 15. B r be. rosyiski napieroT-y 252*50 do 
254.—. 100 marek niemieckich 117*20 do 117-60

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1901 r o k u

(Czas środkowo-europejski).

3 35*

165

1 45

S'85

8*40

6 '20
6"46

7*45
8-00
8-10

8-15 
8 50

11 45

11*55
12'55

1*10

4 4 0
5-35

5*40
6.50

6*00

7'36 I

8-50
9 00

9*80

9*41
9.50

10*80

10-50 I

Oo Lwowa z:
(na dworzec główny)

G zerniow iec, Jck an , J a s s , (G onstancy, B ukaresztu '1 
K rakow a O rłow a, N. S ącza , Ja s ła , C habów ki i Z a

kopanego, B erlina, W ro c ław ia , W arszaw y  i 
W iedn ia)

P odw ołoczysk , G rzym alow a,

K rakow a (Berlina, W a rsza w y , W iednia, O św ięcim ia.
R ym anow a , S anoka, C hyrow a)

Czerniow iec, (Ickan , S uczaw y, Czortkow a, K abiaza) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 m a ja  do 15 w iie en ia  

w łącznie)
Janow a
Tarnopo la (Brodów)
Ław ocznego (C h y ro w a , B orysław ia , Kałusz® i  Pa- 

BZtu)
S okala i Rawy; ruskiej
K rak o w a (Z agó r/a , Ł upkow a, P rzem yśla , W iednia, 

BerJina, W rocław ia, O rłow a od «/« do **/», T a r 
now a, P esz tu )

R zeszow a (L ubaczow a, J a ro s ław ia , S am bora i Prze-

S tan isław ow a (K erosm ezo, P o tu to r , Chodorow a) 
Jan o w a
Skolego, S try ja , K ału sza , C hyrow a (z Ławocznogo 

od 1 czerw ca do 15 w rześnia)
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia , B erlina, T a rnow a, 

R zeszow a, R ozw adow a, P rzew orska , S anoka. 
C habów ki i Z-ikopnnego 

C zerniow iec, Ickan , B ukare sz tu , G ałacu , Ja r?  Hu- 
siaty  n a  i S tan isław o w a 

P odw ołoczysk  (Kijow a, O dessy), G rzym ałow a, !*•«- 
B iatyna, T arnopo la i Brodów 

B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedzielt 
i św ięta)

S am bora, B o rysław ia , D rohobycza, S try ja  
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy, G zym ałow a, Ko- 

zow y, Brodów )
C zerniow iec, ltzk an , S tan isław o w a 
K rakow a, B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia, O rłow a, 

N . Sacza, T arnow a, J a s ła  : R zeszo w a 
S okala , Bełżca, L ubaczow a, R aw y  ruskiej

I 3T2 R

8 8 0
7-40

10-02 I

B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 
i św ięta)

K rakow a, W iednia, B erlina. W rocław ia , T a rnow a, 
L ubaczow a, Sanoka, P rzem y k a ,

B rzuchow ic (od 16 m ata do 15 w rześn ia codziennie 
J a n o w a  (od 1 m aja  do 15 w rześn ia  w niedziele 

i św ięta)
Czerniow iec, Ickan, B ukare sz tu , H u sia ty n a . P o tu to r,

Koresmc-.zo
J a n o w a  (codziennie od 1 maj& do 3> w rześnia) 
K rakow a, W iedn ia , B erlina, W rocław ia , W arszaw y, 

T a rn o w a, J a s ła , P rzew o rsk a  i R ozw adow a 
P odw ołoczysk , K ijo w a , O dessy, Brodów , Kopy- 

czynioc, Z aleszczyk, s k a ły ,  Iw an ia  pustego. 
Ł aw ocznego, P esz tu , C hyrow a, K ału sza , B orysław ia

(na dworzec „Podzam cze")
Podwoloczy**1 Grzyr-alowt Tarnopola,
T arn o p o la  i B rodów
P odw ołoczysk . K ijow a, O dessy, G rzy m a ło w a ' T, 
P odw ołoczysk . K ijów a { O dessy, Zaleszczyk, K opy- 

czyniec, Podw ysokiego i Brodów

Odchodzi.

2-61

Podw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , K opyczy- 
n iec , Zaleszczyk, S k a ły , Iw an ia  pustego.

Ze Lwowa de:
(z dworca głównego)

4-15

K rakow a, R ozw adow a, v ia  P rzew o rsk , J a s ła , C ha
bów ki, Zakopanego, O rłow a, W iedn ia , W rocław ia, 
B erlina.

Ickan, Czerniow iec, S tan is ław o w a , B ukare sz tu , Con- 
s tancy

| K rakow a, W iednia, W ro c ław ia , Berlina, C hyrow a, 
S am bora J a s ła , S tróż, R ozw adow a, v ia  Dębica,
W ieliczki.

5 j 4 5 t i  B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześn ia  oodziennie)

8-ao

1*55

8*40

8*65

6 25 
6 30  
6'35

8*40

9*00

9 15
9-25

10-20
10-25

1-25

8*15

8-06

8 15
8 26
3-80

6 10
6-80

8*80

Czerniow iec, P odw ysokiego, P o tu to r,
Podw ołoczysk . K ijow a, Odessy, Brodów , K opyczyniec 
Ł aw ocznego, M unkacza , P esz tu , B orysław ia  
K rak o w a, W iednia, W ro c ław ia , B erJina. L ubaczow a 
K rakow a, B ogutnina, W arszaw y, C hyrow a, P rzew o r

ska , R ozw adow a, S tróż, T a rn o w a , a  od 15 
czerw ca do 15 w rześn ia w łączn ie S an o k a , R y 
m anow a, Iw onicza i Ja s ła  

Skolego, C hyrow a, K ału sza  (do Ław ooznego od 1 
czerw ca do 15 w rześnia)

Jan o w a
Podw ołoczysk , B rodów , G rzym ałow a, K ozow y 
S okala , B ełżca, L ubaczow a, R aw y  ruskiej 
Czerniow iec, S tan isław ow a , P o tu tn r  
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
P odw ołoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów ) K opyczyniec.

Z aleszczyk, S kały , Iw an ia  pustego. G rzym ałow a 
B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w niedziele 

i  św ięta )
Czerniow iec, Ickan, S tan isław ow a , H u sia ty n a , Keros-

mezb
K rakow a, W iednia, W ro c ław ia , B erlina,
S try ja , D rohobycza. B orysław ia , S am bora i C hyro

w a  (Skolego tylko od 1 m aia  do 30 w rześnia) 
Jan o w a  (codziennie od 1 m aja  ao  15 w rześnia) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 m aja  do 15 w rześnia) 
R zeszow a, C hyrow a, P rzem yśla , L ubaczow a, J a ro 

s ław ia

6*85
7*10
7-25
7*52

9-J

10-80

11*00

11*10

8*08

6-48
9-42

7-32 ■ 
11-32 “

S tan isław o w a
K raJtow a (W iedn ia , W ro c ław ia , Berlina, W arszaw y , 

O rło w a  (od 15 czerw ca do 15 w rześn ia), C hyrow a, 
M ezó-Laborcza, P esz tu , O św ięcim ia.

J a n o w a  (od l  m a ja  do 15 w rześn ia  w  dni pow sze
dnie, a  od 16 w rześn ia  do 30 k w ie tn ia  1902 co
dziennie)

Ł aw ocznego, M unkacza , P esz tu , C hyrow a, K ału sza
T arn o p o la  i B rodów
S okala  i R aw y  ruskiej
B rzuchow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ięta)
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rześn ia  w  niedziele 

i św ię ta )
C zerniow iec, l tz k a n , J a s s , B u k a re sz tu , C zortkow a, 

B ertom etu , S ere tu . B rod iny . S uczaw y
K rakow a, W iedn ia, W a rsza w y , W rocław ia . R o zw a

dow a, v ia  P rzew orsk , R zeszow a, O iłow a, C hy
row a, R y m an o w a , Iw on icza , C habów ki, Z ak o 
panego i W ieliczk i

P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, G rzym ałow a

(z  dw orca „P odzam cze")
P odw ołoczysk , B rodów , K ijow a, Odessy, K opyczyniec
P odw ołoczysk , K opyczyniec i Zaleszczyk,
P odw ołoczysk , B rodów , K opyczyniec, Zaleszczyk 

S kały , Iw an ia  pustego, G rzym ałow a, K ijow a 
i  O dessy

T a rn o p o la  i B rodówpt— ___
P o d w o ło czy sk , B rodów , K opyczyn iec , Zaleszczyk, 

P odw ysok iego  i G rzym ałow a

Uw aga. P ora nocna jes t oznaczoną ram kami. — 
Czas żrodkowo-en-opą,ski je s t późniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W  miejcie wyaa 'ą  b ilety  j ” td j < 
Zwykłe b ile ty  ajencya dzieni ików J .  St. Snkołows! tego 
w Pasażu H a. im ana 1. 9 od 7moj r a jo  do 8mej gorLiny 
wieczorem, zaś zwykłe i  wszelkiego innego rodzmju bilety 
ta ry fy , ilustrow ane przewodniki, rozkłady jazdy itp . b ir- 
ro inform acyjne kolei państwowych ful K r.tsicai L  1. 5, 
w podwórzu, schody U , drzwi n r. 62) w godzinach urzę
dowych (8—8, w św ięta 9— 12).

I
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Wśród szczęka mieczów.
Epizod z wojny francusko-pruskiej

przez
M aksu Pembertona.

Tłóm aczyła z angielskiego baronow a Zofia H artingh .

(Ciąg dalszy).
Chwilę siedzieli w milczeniu, podczas kie

dy Joasia zaciągała grubem suknem okno, aby 
zmylić chciwe spojrzenia, sięgające z przeciwka. 
Beata przemówiła p;erwjza, jak ktoś, nie ma
jący czasu do stracenia.

— Czy w’’esz, źe śledzą cię tutaj, Brandonie ?
— Wiedziałem o tern od początku — odparł 

z udaną obojętnością.
— Musisz szukać innego schronienia.
— Noga moja sprzeciwia się temu, a gospo

dyni zgadza się trzymać mnie. Ale ozemu za
przątasz sob;e mną głowę, Beato, kiedy masz 
własne kłopoty.

— Bo m uszę; bo nie może być inaczej... 
i Nie podobna, abyś tu został dłużej, Brandonie.

Snodziewałam się, że Edmund powróci, ale te- 
iv raz Widzę, że to nie nastąpi tak prędko. Co 
■s^onby uczj nił dla ciebie, to ja mu3zę. Jeżeli 

masz jakiego zaufanego przyjaciela w mieście, 
to musimy zawezwać jogo pomocy. Tera*, już 
nie może. jy  bawić aię w tajemnice. ?ycie two
je zależy od śpiesznego ratunku. Jutro mogło
by być zapóźno.

On słuchał jei chciwie.
— Antoni, mój inkasent, przystał do wol

nych strzelców — rzekł. — Gdybym zażądał 
od niego pieniędzy, toby mnie rozstrzelał. Mar

ik .don, bankier, gdybym go zaczepił w tejże sa
mej kwestyi, zadenuncyowałby mnie natych
miast władcom wojskowym Wiesz, co warta 
reszta tych pyszałków i blagierów, pcwystra- 
janych w niebieskie mundury i przechwalają
cych się głośno sława i honorem wielkiej armii,

34) kiedy nie mają pojęcia o osobistej czci i godności. 
Gdybym mógł skąd dostać pieniędzy, usunęło
by to wiele trudności, bo co tu mówić, Beato... 
przyznaję ci się otwarcie, że nie mam szeląga 
przy duszy Tutejsza gospodyni wyrzuci mnie 
jutro na ulicę, jeżeli nie u szczę sbj z należno
ści. Gatelet dobrze wie o tern Bezprawia sze- 
roKO o swojej przyjaźni i wielkoduszności, a 
przyjdzie z pomocą wtedy, kiedy m' już po
derżną gardło. Wie, ze jestem pozbawiony 
wszelkich środków i wyzyskuj, to położenie 
Gdyby tylko można odszu tć 3tarego Wattsa, 
to wszystko byłoby dobrze. Ale wątpię, abyś 
go teraz odnaiazła Jeżeli tweja przyjaźń może 
załatwić sprawę z chciwością tej starej - ledźmy 
na dole, to mi oddasz ogromną przysługę, a jo, 
później zwrócę należność Edmundowi. Tym
czasem nie ma chwili do stracenia

Osunął się wyczerpany na posłanie, a Be
ata spostrzegłszy, że nie ma ozem nawet zwil
żyć spieczonych gorączka ust, wyprawiła 
szybko Joasię po wino i świeżą wódę. Jego 
słowa dodały jej otuchy. Jeżel pieniądze mo
gły go uratować, to zadanie jej stawało się o 
wiele ł&uwiejszem

— Czemużeś mi o tern nie powiedział wcze
śniej ? — rzekła z wymówką. — Wiesz, że mi 
nigdy nie brakowało pieniędzy. Rozumie się, 
źe zaraz zapłacę gospodynią. Ten tydzień był 
tak strasznym dla mnie, Brandonie. Nawet 
śmierć nie może wywoływać zwykłego żalu, 
kiedy tyle okropności dzieje się dokoła Póki 
będziesz tutaj, pod tym dachem, Die zaznam 
chwili spokoiu, ani wytcimienia. Gdybyś mógł 
mi wskazać jakisgo przyjaciela.

— Mam ic wielu, Beato, ale nie po to przy
byli oni do Strassburga, aby mnie odwiedzić. 
Maj j oni co innego do roboty... i gdybym miał 
takie zadanie, j ik oni, tebym ci nie dał prze
kroczyć prugów tej izby. Ty wiesz 1 wierzysz 
temu, co mnie tu sprowadziło, i powiesz 
Edmundowi za pewretem...

— Dałby "Bóg tylko, aby on uwierzył... — 
odparła oicho i łagodnie.

On odwrócił twarz ku ścianie i westchnął. 
Kiedy w kwadrans później zabierała się do 
wyjścia, upewniła go gorąco, że nie spocznł > 
dniem i nocą, pók nie wynajdzie kogoć, ktoby 
się nim zaopiekował. A on zanurzył bladą 
twarz w wezgłowiu łachmanów i śnił samotny 
wśród północnej ciszy, że trzyma ją w objęciu 
silnych stęsknionych ramion i wyznaje jej, że 
żyoie nie ma dla niego żadnej wartości, bo 
ona, ta święta i bohaterska i umiłowana nad 
wszystko, straconą była dla niego na zawsze.

RO ZDZlaŁ X X II.
Beata miała tej nocy sen przerywany i 

n.espokojny. "Wielka cisza , która padła na 
oblężone miasto podczas krótkiego zawieszenia 
broni, pozwoliła jej nieco uporządkować roz
pierzchłe myśli. Wiedziała teraz, że juz na 
niczyją pomoc liczyć nie może i że życie Bran 
dona zależało tylko od niej samej. Nie am li- 
zowała teraz przyjaźni swojej dla niego, ale 
czuła, źe bądź co bądź musi go ocalić i że ze 
świtem musi z całą ene.gią zabrać się do tego 
trudnego zadania.

Ogromny spokój panował na ulicach, 
a wielkie czarne chromy kłębiły się na nie
bie, gdzie niedawno paliły się krwawe łuny 
pożarów. Słyszała duże gęste krople deszczu, 
siekące monotonnie o szyby, a niekiedy od
głos dalekie1 trąbki przypominał jej o warcie, 
czuwającej nad polem mepogrzebanych zmar
łych. Ale sen nie mógł nawiedzić jej strudzo
nych powiek. Chodząc wzdłuz i wszerz po pu
stym pok.OjU, nie myślała o Strassburgu i jego 
nieszczęśoiaoU. W y woły wała pamięci  ̂ te bło
gie ch r l e  spędzone wśród ciszy leśnej Nie- 
derwa-ldu,- Liedy Edmund tulił ją do piersi, 
szepcąc słowo miłosnego zaklęcia, a serce jej 
budziło się do nowych uczuć. Jakże to już 
dawno . dawno było! A j sdnak, mogła dziś je

szcze przyklęknąć przed krzyżem i wziąć Bo
ga za świadka miłości i wierności, którą za
przysięgła przed ołtarzem. Ogarnęła ją ogrom
na tęsknota, aby spocząć znów w tych ranno- 
naoh męża i wypłakać w nich wszystkie swoje 
bóle i troski. Kochała go tak szczerze, nieza
chwianie... Musi ją wyrozumieć... Gdyby tu się 
zjawił w tej chwili, poszliby razem na ulicę 
Aro en ciel i połeżyli koniec niebezpieczeń
stwu wspólnego przyjaciela. Brzecież zawdzię
czała wszystko życzliwości współziomka, który 
nie wahał się narazić swego życia, aby jej 
udzielić wiadomości o mężu. Nie mogła więc 
być na tyie niewdzięczną i pozbawioną serca, 
aby go opuścić w nieszczęściu, jakie na niego 
ściągnęła przez własną nieupatrznośść.

Namiętna tęsknota za powrotem męża 
krzyżowała się ciągle w jej myśli z gorączko
wym niepokojem o Brindona. Ni iszczęśuie, 
które uderzyło w nią jak grom z nieba, po
zbawiając ją macierzyńskiego serca, któremu 
jednemu mogła si^ była zwierzyć ze swują ta
jemnicą, uczyniło ją bogatą spadkobierczynią 
całego mienia hrabiny Heleny. Nie pora była 
teraz przeprowadzać legalnych lormainośoi spad
kowych, jednakże stary adwokat Dolmat zgłosił 
się do niej, aby jej przedstawić ogólny stan 
interesów, nadmieniając przy tom o wysokiem  
stanowisku, jakie jej wypadnie odtąd zająć 
w mieście. Do tej pory nie zastanawiała się 
nad potęgą, jaką stanowią pieniądze, aie teraz 
uderzyła ją myśl, źe złotem może ckup ó życie 
Brandom-, a 1 vła gotową opłacić je bodaj 
wszystkiem, co pooinda.

Zamknie złotem u sta tych niecnych szpie
gów snujących się nocą jak nietoperze dokoła 
szynku... okupi milczenie, pomoc bodaj samego 
Gateleta, ktpry był biednym ; z trudnością 
utrzymywał sie na stanowisku kapitana gwar- 
dyi nai udowej. W  tym celu zaś, musi wydo
stać grubą sumę pieniędzy, którą dostarczy jej 
stary Dolmat Zaraz z rana uda si«j do ni eg u i

na wszystkie strony miasta roześle posłańców, 
zeby szukać Ryszarda "Watts. I  sąd-ąc, że już 
wyrwała swego przyjaciela ze strasznego poło
żenia, zasnęła nad ranem ukołysana słodką na
dzieją lepszego jutra.

Zawieszenie wojennych kroków już się 
skończyło, gdy nazajutrz bardzo rano wyszła 
z domu, kierując się w stronę mieszkania pana 
Dolmat. Słyszała znów daleki hua kanonady i 
łosnot walących się murów, od których ziemia 
wstrząsała się pod jej stopami i cale miasto 
drgało jakby tętnem podnieconego żywotnego 
pulsu. Świeży powiew poranku dole fcywał z it 
jej, zmieszany z kurzem i zapachem prochu. 
W-działa z oddalenia dym pożarów, kuórych 
le tu  deszcz nie zdołał przygasić. "W ółnoonej 
dzi lnicy miasta napotykała niewielu cywil
nych przechodniów; życie zamarło tam całkiem 
na ulicach, kobiety tylko, struchlało i załz„- 

/ione , lgnęły do kościoła, jakby przybytki 
Boże były dziś już jedyną bezpieczną przy
stanią dla ludu, upadającego pod klęską Bożej 
kary. Co chwila oczy jej zasmucone napotyka
ły  obrazy rozpaczy i zniszczenia. Widziała 
długie szeregi, wczoraj jaszcze dostatnich i za
możnych domów zdruzgotanych w proch i gru • 
zy, z czmnyct głębi których, jak z piekiel
nych czeluści, buchały ki wawe, syczące pło
nienie. Ambulanse mijały ją szybko, ukazu

jąc jej tylko, jat w przelotnem widzeniu, po
kiereszowane srodze twarze i krwawe chusty.

ć tej dzielnicy niedoli i śmierci, przesżła 
w bezpieczniejszą, południową część miasta, 
gdzio ludzie już śmielej krążyli po ulicach, 
utyskując głośno na niedorzeczność przedłuża
nia beznadziejnego oporu i przeklina;jąc imię 
dzielnego generała Ulricha. Kobiety lamento
wały nad głodem i niedostatkiem, a małe dzie
ci, nieświadome niebezpieczeństwa, zawieszone
go jak miecz Damoklesa w powietrzu, bawiły 
sie w rynsztokach.

(Ciąg dalszy nastąpi )

P R Z Y  P R A W  I A C rosół M A G G I
do przyprawienia rosołu jest jedyny w swoim rodzaiu, każdy rosół lub słaby bulion staje się w jednej chwiii nadspodzi jwanie dobrym i silnym. W oryginalnych flaszoczkach począwszy od 50 hal do3tać można we wszystkich

handlach delikatesów i korzennych, drogueryoh. Oryginalne flaszeczkl zostają przyprawą do rosołu Itaggi tanio napełniane.

•e r -  '
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8 Po cenach
redakcyjny cli ogłoszenia, d. w szyst
kich lez w yjątku dzienników,
lw o w s k ie . .  , k r a K o w s K i c h , 
w a i s z a w s h  .e h ,  w i e d e ń s k i c h ,  

w  c z e s k i c h ,  I r a n n u z k i c h  e t c .
czasopism, fachowych miejscowych, 

O  zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i ry sunki do 

ogłoszeń, f. r e n u s n e r a t ę  n a  
w s z e l k i e  p i s m a  

przyjm uje
hfltja JzMiiików i ogłoM

Sokołowskiego 
Lwowie, Pasaż Hauspana Nr. 9i

Kosztorysy gratis.

R z ą d c a  lu n  e K o n o m  prosi o pora
dę do większego m ajątku, posiada 30-to 
le tn ią  p rak tykę  w G aneyi i na  Szląska 
najlepszą i walifikacyę do racyonalnego 
prow adzenia gospodarstw a z upraw ą b u 
raków cukrow ych n i  więL_zą skalę.

Łaskawe zgłoszenia pod „B zetelność", 
Lwów, Panieńska 1. 27.

y i i O r n a  ka— a  p ó ł k i lo  75 ct. „8y - 
r y u s z “ ul. 3 M a ja  1. 2 L w ó w

jX7"yb™ * nm
Ś w i e ż y  m ió d  iese~ wy, kuracyjny, 

5 k lgr. 6 5 .  60 ha1 W łasna pasieka. — 
Korzemewicz. Iw anezaiy .
— Rutynow any urzędnik p ryw atny , 
w sile wieku, z k ilkunasto letn ią  p rak ty 
ką na w iększych m ajątkach, biegły w ję 
zyku .nolskim i niemieckim, z egzam in sm 
rachunaow ości podwójnej, poszukuje n r- 
sady kon tro lora , rachm istrza lub  buchal
tera. Zgłoszenia A jencya dzienników 
Sokołowskiego p od J . Ł._____________

6 pokoi na i  piętrze, z kuchnią, przed
pokojem, wodociągiem, pralnią i s ta jn ią  
od 1 prześnią do wynajęcia. — 3 pokoje 
z kuchnią na  parterze zaraz do w ynajęcia 
ul. Z yb lifew iizR  37.

Poszukuje S ię  do kupna fo lw arku  
w cenie około 70.000 z ł.\ za pośredni
ctwem Izby załatwień, plac D ąbrow 
skiego 1. 5 . _____________________

W H u lczu
o. p. loco stacya hole’ Bełz, są ua 
sprzedaż z obory zarodowej bu
hajki pełnej i pół krwi rasy Si
mentalskiej po 40 i 50 cent. za 
kilo żywsi wagi i z chlewni za
rodowej pełnej krw rasy Aors- 
hir prosięta 2, 3, 4-miesięczne.

Bliższa wiadomość u 3arzą,du 
dóbr.

i W f>± A iY l A I  ilh JUKAMI U JM k
1  otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator ą

\  m o m m i i t m m m m o

<
<
<

4
4
4a ŁŁoeznie
W  Pragnący otrzymać dzieła Sienkieioicza w p iękn e j oprawie z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal.,

f j ' kwartalnie za 3 tomy 1 K . 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K •

4 
4

1 2  t o m ó w  d z i e ł  S i e n k i e w i c z a
(tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydańlu wyłącznie d l a  prenumeratorów Tygo
dnika i obeimą cała iego twórczość, także między innem" w roku bieżącym utwór

z illusiracyam l Piotra Stachiew icza.
W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza w.elka powieść Henryka 

Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów
Z  rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 

produkeye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin W orowych i oddzielnych 
„doaatków artystycznych".

Prenum eratę ze Lw owa i cale) O alicyi z  Bukowiną p rzy jm u ją :

Główna ekspedycya „Tygodnika illu  3trowanego“ we Lwowie
Vasaż Hau?mma l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty Tygodnika Illu stro w aJeg o J razem  z dodatkiem  powieściowym w arkuszach i 12 tomami 
dzieł Sienkiewicza:

We Lwowie:
K w arta 'n ie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal.
18 i  60 jj 
27 „ 20

W  Galicy i i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:
K w a r t a ln i e ............................................... 7 kor. 20 haJ.
Półrocznie . . . , 14 „ 40 „
B oczn ie ...................................................... 28 „ 80 „

80 hal., którą to natężyłoś prosim y nadsyłać w raz z prenumeratą.
Pierw szych 24 tomów Sienkiewicza z la t  ubiegłych m igą nabyw ać hówi irenum eratorow ie za. dopłatą 26 kor., 
bez opraw y zaś 35 kor. 60 hal. w opraw ie z ł  u4 tomow. Ozdobne okładki do opraw iania półrocznych komple

tów „T ygodnika4 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet .24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po ó kor. 50 hal. za tomy bez opruwy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowe i prospekta wysyła gratis 5 Główna ekspedycya „Tygodnika11 we Lwowie, P asaż  Hansmana 9.
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Kręgle, Kale
z drzewa „Lignum sanctum“

Kręgielnie wiszą re 
LAWN - TENWI8 kompletne

Siatki do Tennisa 

Rakiety angielskie i krajowe 
Piłki do Tennisa

K B O K . 1 E T Y
Hamaki dla dorosłych i dziecinne 

"Przyrządy gimnastyczne i poko
jowe

Huśtatw' i
N ł siati i druciane do ogrodzeń 

miejsca gry w Tennis 
najtańsze oferty

poleca po  cenach nąder przystępnych  
m ayazyn

Lw ów , ul. Hetmańska I. 4
Cenniki gratis. Wszelkicti in form acyi 

udzielam y najchętniej i  odwrotnie

‘liech y , 
bo rm aszyny , k j -  

w ad la  s ta l. ś ru b sz tak i, 
na  bydło , pom py d o s p i" jiu s u . 

s ik aw k i itp . p o leca ją
Neuberger I &ka

Lwów, GiOdecka 53.
M aszyny i  aarz^ - 

. d z ia  roi.

Wiciiteriego Prościęioiyin

I w  p anny if, I W  ne  Lw ow ie

i
rozpoczyna się przyszły rok szkolny dnia 5 września b. r.

K onsyonarki i uczenice przyjm uje pod nader korzystnym i w arunkam i.
Z pensyo: atem  połączony jeot dw uletni k u rs  uzup< łn iający , oraz 

p ryw atny  kurs d la  przygotow ania do m atu ry , ten  ostatn i z polskin i n ie 
mieckim językiem  w j kładowym. Poaezas wakaoyi kierowniczka zakładu u- 
p ra iza  o listow ne zgłoszenie do 25 sierpnia, a ustnfc porozum ienie się w 
lokalu pensyona.su po 25 s ie rpn ia  b. r.

I
i
&
5

O d d z i a ł  t o w a r o w y

Lwowskiej F ilii
BANKU GALICYJSKIEGO

d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u

ulica Jagiellońska 3 
p o l e c a  n a  w i o s n ę

wszelkie nawozy sztuczne, nasiona ko
niczyny czerwonej, białej, tymoteuszu, 
przelotu, inkanatki, lucerny,. buraków 
pastewnych z gwarancyą za czystość, 
siłę kiełkowania i wolność od kanianki,

Opróbkowane oferty na żądanie ® 
odwrotną poczta. ^

Rzadca-ekonom
żonaty , la t 38, na 
jednej posadzie 12 

la t, ibznajom iony z upraw ą buraków  
cu k ro w y ch , dla spraw  familijnyoh- 
chcrałhy zm ienić posadę. W iadom ości 
udzieli P i e t r u s k i  Lwów, Sykscu- 
ska 1. 26.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, brebro sto ło
we (urzędownie eecnowane) 

kompletna wyprawy w kasot- 
Łach oraz wszelkie biiutery<- 

poleca Jan Jarzyna  
iubPer. Lwów, Hotel 

Furopejski.

tlA N O E L  H E R B A T Y  i K AW Y

E d m u n d a  J ł i e d l a
we Lwowie, plac Maryackf 10

EERBiTĘ
poleca 

zbioru m ajow ego: 
("U k!5 Oongo zł. I*ti0 
Souchoag czar. 2'—

■ z b ió r  m a jo w y  
K:i'j sow  czarna 4’-  -

poleca najlepsze gatunki

m l  ' w #  w
o ainaku czystym arom atycznym , 
które rozsyła franko opłacon6 do 
każdej stacyi pocztowej 43/4 kilogr.

w woreczku 
Portorico  . . . 9-— pół k. —-90
Cu ba grubo-ziarn. 9’50 „ —'90

M eian g ed o L o n .4 -- fj t D or z ' ' )0 ' -  -Coyl. z przednia 10'40 „ 1'04
Oeylon z. g. ziarn. 10'75 „ 1*08
Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 108
M occaarab. arom. LO'75 „ 108
Jaw a złota 10-75 „ 1.08

herba- 
. . J *30

W ysiewki 
ciane.

W y s io w k i  n a j l e 
p s z y c h  h e r b a t  j

Opakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi w ysyła się odwrotną pocztą.

T u tk i  ze specyalnej

Z  Niem irowa W o jc G . I  blń- 
. 'ki pozbaw iony obu ndg, ojciec  
trojga dzieci przypom ina sie lito* 
-C iw ym  fce.^c im.

PROSZĘ CZYTAC! 
Czasopismo kwarta' rie

W YEa Z t o w a r ó w

S T Ą U B Ó L
czyli olej ochraniający od prochu i kurzu

najtan iej i najlepiej do nabycia w handlu

W .  C K O P P  —  u l .  Ż ó ł k i e w s k a  2 .

miesięcznik m uzyczno-nutow y  
rozpowszechnia tyiko w yb o ro 
we nowości muzyczne, ko n c^r- 
towe oedagogiczne, popularne, 
transkrypc) e operowe, kom - 
p o zycye  salonowe, utw ory na 
4  ręce, do śpie wu, na skrzypce, 

tąńce.
Daje rocznie około 200 stronie n u t 
dużego form atu. Na treść  num eru 
składa się 4—5 utw orów  na  welino
wym papierze. — W artościow e nowo
ści zagraniczne.

B edaktor i wyJawca Leon Chojecki. 
Cena prenum eraty , we Lwowie i m  prow incyi z przesyłką pocztow ą: K w artalnie Z  z l r .  (4 kor.)

półrocznie 4  z łp .,  (8 kor.) rocznie 8  z łp . (16 kor.). ;

Ekspedycya „M e oma-ii ula G a lic y i: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
Pasaż Hausmana 9.

fLnmnleta z roku zeszłegc naby wać nożna o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta w ysyła g ra tis  i iranko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Harni iana nr. 9.

ta.specyalueKo *sh ładu artykułów gospodarnych i składu 
lirycznego turb, lakierów, pokostów Itd.

firmy

A L O J Z  Y H U B N E R
Lwów, Rynek I. 38

d a  II. i III. k w a r t a ł  już wyszło z druku i jest do dyspozycyi 
Szan. P. T. Publiczności.

Na łaskawe żądanie w ysyłam  gratis I franko.

>—  ooooo— • w o o aaaao— a
Już wyszedł ostatni zeszyt dzfeła ®

P r o f .  NT ,ljc{ h  a ł  a L i t y ń s k i e g o  0

Wiek XiX w Obimi Listorycznycii
Cena zeszytu 25 ct.

Całe d:;i )ło zaw iera popularną h istoryę X [X wieku, bogato 
lP ustrow aną i obejmuje 10 zeszytów dwu arkuszowych. Można naby 
wać zeszj tam . po 25 ct., lub odrazo całe dzieło j  cenie 2 złr.

Ekspedycya w biurze dzienników St. Sokołowskiego Pasał 
H ausm anna 9.

— — — — IW— — — —
Papi ’ z fabryki Czerlorskiej.

U

wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje nume

rami pojedynczymi

tt|!,n sam ego dnia w ieczorem
do godz. wpół do l l s te j

Biuro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHN
(dz ierżaw ca Sokołow ski).

ul. K aroh Ludwika Nr. 9.

BEZPŁATNIE
4  D Z IE Ł A :

ŻEBY N IE CHOROWAĆ
poradnik dla tych, k tó rzy  chcą żyć długo a  zdrowo.

X V  I  E  JD Z  -A
wytłumaczenie zja .visk codziennych przez Brewera i Moignu 

2 łom y illustrowane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . M argueritte. 
co kwartał tom otrzymają jako

m .
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika mód i powieści
Pismo ilustrowane dla kobiet.

Wychodzi co tyddei5 i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze 
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondeneye 

z Paryża, Londynu, W łoszech etc. o modach or»z
osobno bogato illusfrowaiiy dodatek

poświęcony wył jcznie moUom (do ‘2.00u illustraoyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tab lice haftów  i robót kobiecych etc. 

nadto oSffiesiiy dodatek powieściow y dający k ilka pięknych powieści.
Cena prenum eraty  w j Lwowie i Krakowie kw artaln ie  1 złr. 80 ct. 

Na prow incyi 2 z łr . 20 ct. 1

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą  G ł ó w n a  
J S k ^ p e d y c y a ,  T y g o d n i k *  M ó d  i  P o w i e ś c i

L w ó w ,  P a s a ż  H a a s r a a n a  1 . 9 .
orais wszystkie księgarnie i kan to ry  pism.

Na żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco.

Z drukarni E. Wiuiarza.,


